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Do czego prowadzą obrady 
na«i budżetem?

Pełną parą zaczęła sejmowa komisja budże­
towa swe obiady po ferjaeh świątecznych 
jakby dla powetowania straconego listopada 
i połowy stycznia obraduje się do 3 w nocy 
i zaczyna się już o 11 przedpoł. następnego 
unia. P. przewodniczący Byrka, stary rutyna- 
sta w prowadzeniu tych obrad, odwala jeden 
budżet po drugim, posługując się zapożyczoną 
z regulaminu sejmowego „gilotyną*1, która for­
malnie odcina postom głos.

Można więc przyjąć, że budżet będzie na 
czas tj. do połowy lutego gotowy. Co jednak 
z tego wyniknie? Jak z przebiegu dotychczaso­
wych obrad wynika, opozycja bierze w obra­
dach gorliwy udiział, ale tylko w formie kry­
tycznych przemówień bez stawiania jakichkol­
wiek wniosków. Byłyby one zresztą bezcelo­
we, gdyż większość działa tak sprawnie, ze 
przewodniczący może z czystem su mienieni o- 
głosić: przyjęto Dez zmian tj. wszyscy posło­
wie BB po wysłuchaniu krytyki — czasem 
i z własnego grona — potakują.

I znowu pytanie: co z takich obrad i co z ta­
kich jj^ w a J  wymknie? Prełitmnai z na rok 
1933 34, przewiduje dochudy iw 2100 milionów, 
z góry przyznaje się do deficytu 361 miljonów, 
o którym można śmiało powiedzieć, że jest 
zbyt skromnie obliczony. Gdyby nawet przy­
jąć, że dochody preliminowane zostaną osią­
gnięte, to dowodziłyby one, w jak szybkiiem 
tempie za ery sanacyjnej one spadały. Trzy 
lata temu. w r. 1930 sanacja pyszniła się bud­
żetem przeszło 3 miliardowym. Już w następ­
nym roku spadek wynosił okrągło 300 miljo­
nów, w dalszym spadek wzrósł do 500 milio­
nów i uoszło do 2.1 miliarda — na papierze, 
pouczas gdy najpomyślniejsze obliczenia przyj­
mują .wpływy na 1950 milionów, czyli że w 
przeciągu 3 lat ery sanacyjnej spadek wynosi 
Przeszło miljard złotych.

W  jakim jednak celu i w czyim interesie 
większość komisja budżetowej podtrzymuje 
fikcję jeszcze przeszło 2 miliardowego budże­
tu? Po co uchwala się rzeczy, o których na­
wet tauc ogiędn3'- i dla sanacji z pewnością 
życzliwy człowiek, jakim jest b. minister skar­
bu p. Czechowicz, twierdz^ że przekraczają 
one najwyższe możliwości o przeszło pół mi­
liarda? Mówi się: nic nie szkodzi uchwalić ja- 
kiebądź cyfry, rząd nie jest niemi krępowany, 
może wobec zasaay miesięcznych budżetów 
dostosować wydatki do dochodów tj. robić o- 
szczędnośoi. Tak istotnie było, że wspomini- 
niy tylko słynną „rzeź budżetu** za p. Matu­
szewskiego i dalsze manipulacje z szczeblowa- 
n-Lm urzędników, z emeiyturami itd. Czy ktoś 
. ednafk wierzy, że nawet najsurowsze oszczęd­
ności potrafią dać radę deficytowi? Jeżeli 
w przeciągu 8 miesięcy roku budżetowego 
1932 33 deficyt dosizedi już do 210 miljonów, 
jak będzie w y g n a ł dalszy deficyt wobec po­
tęgującego się kiyzysu?

Trzeba sobie uprzytomnić, że oszczędności 
wedle pojęcia rządu mają też swoje granice. 
Jeden z najmiarodajniejszych w dziadzinie bud. 
żęto woj  ludzi: b. wiceminister skąrpu p,

rzyński postawił jako zasadę, że rząa musi 
wydać najmniej 2100 tnfljonów rocznie — skąd 
je wziąć, kiedy już wyczerpano wszystkie spo­
soby powiększenia dochodów i zmniejszenia 
wydatków?

Dotychczas, licząc tylko ostatnie dwa lata, 
aeficyt osiągnął olbrzTnrmią na nasze stosunki 
sumę 500 miłjonów. Pokryto go z trzech źró­
deł; z pożyczki w Banku Polskim, z powięk­
szenia obi/egu bilonu i z resztek zapasów kaso­
wych. Pierwsze źródło już jest wyczerpane, 

.gdyż ndemożliwem jest, aby rzad wystąpił 
projektem dalszego podwyższenia — dotąd

j<uż jesi 100 miljonów — bezprocentowego kre­
dytu w Banku Polskim. Drugie źródło jest na 
wyczerpaniu, gdyż oznaczona — drogą zwy­
kłego rozporządzenia — maksymalna suma o- 
biegu biionu na 396 miljonów wyczerpaną już 
została do 369 milionów. Trzeoie źródło: za­
pasy kasowe należy do historji i nie wchodzi 
już w rachubę.

Go większość BB na to? Kontynuuje ,,rado­
sną twórczość**. Gdy jej referent miużetu ko­
lejowego stwierdza, że kctieje dadzą ogromny 
deficyt, większość reaguje na to uchwaleniem 
wpłaty przez koleje do skarbu państwa sumy 
50 miljonow z nieistniejących nadwyżek. Tylko 
talk dalej, a znajdzie pełne uzasadnienie stano­
wisko opozycji, która do takiej roboty nie chce 
przyłożyć ręki.

—  o o o  —

Skarga byłego ministra Kiernika 
przeciwko kom. Olearczykowi

Sędzia śledczy V  okręgu w Warszawie prowa­
dzi obecnie dochodzenia w sprawie skargi wnie­
sionej przez b. ministra Kiernika przeciwko ko­
misarzowi policji w Krakowie Olearczykowi o to, 
że w procesie bizeskim złoży] fałszywe zeznania.

ł  *  ..» v  - * -•  . r  ’  - lc . * » -V  -

M iędzy ui. kwest jonuje poseł Kiernik zeznania 
Olearczyka, jakoby mial brać udział w tajnych 
naradach w mieszkaniu gen. kukieia. W  najbliż­
szym czasie sprawa ta będzie przedmiolem roz­
prawy sądowej.

Niemilknące echa spraw pszczyńskich
Jak wiadomo politycy z obozu BB, których 

wymieniła „Polonia*, jako krzątających się do­
koła księcia na • Pszczynie, zastrzegli sobie obok 
innych środku w obrony pizeciwko rym zarzutom 
— lakże wytoczenie procesu przed sądem.

Na razie p. senator Targowski zwrócił się, jak 
wiadomo, do marszałka BenaLu z prośbą o powo­
łanie z urzędu sąau marszałkowskiego — przy- 
czem nie wyznaczvł swojego arbitra. Marszalek 
senalu powołał więc obu arnitrów w osobach se­
natora Makarewicza i senatora Bobrowskiego, 
którzy wybrali na superarbitra wicemarszałka se­
natu dra Boguckiego, rym  czasem „Poionja** wy-

'** V'*'
raża zdziwienie, dlaczego do tej pory nie wnie­
śli pp. Sobolewski i Targowski skargi sądowej 
przeciwko iej redaktorowi, przyczem pisze:

—  A  możeby nas lak zaskarżył również za­
rząd główny BB za zarzut przez nas prze­
ciwko niemu podniesiony, że brał subwencje 
na cele wyborcze, między innemi i od księ­
cia Pszczynsk;ego, którego syn jest prezesem 
„Yolksbundu" i prokurentem swego ojca? Na 
taki proces czeka również opinja puohczna.

Gzy BB wytoczy proces „Połonji" za oszczer­
stwo?

—  0  0 0  —

Ograniczenie wypłat przez 2UPU
l  B E Z P IE C Z E N I W  W A R S Z A W IE  O T R Z Y M U J Ą  T Y L k O 40 PRO C . N A L E Ż N O Ś C I

Dyrekcja warszawskiego zakładu ubezpieczeń 
pracowników umysłowych, na skutek odpowied­
niej aecyzji min. op. społ. wydala zarządzenie o- 
graniczająoe wszelkie wypłaty dokonywane z ty­
tułu ubezpieczeń do 40 procent należności. Dono­
sząc o tern, inspirowana często ze żródel urzędo­
wych agencja informacyjna ,,Press" pisze:

Ministerstwo powzięło powyższą decyzję jeszcze 
z początkiem stycznia r b., jednakże Z CPU war­
szawski zdecj dowai się wprowadzić obniżenie w y­
płacanych zasiłków do 40 procent dopiero z dniem 
wczorajszym. Reszta należności, niewyplacana 
bezrobotnym pracownikom umysłowym (.60 pro­
cent zasiłków) nie może być w żadnym razie trak- 
‘owana jako strata. Narazie jednak niewiadomo, 
kiedy i w jakich warunkach, reszta ta będzie za­
interesowanym wypłacona. W  zasadzie niewypła­
cone sumy zasiłków należy traktować jako bez­
procentową pożyczkę, zaciągniętą przez ZUPU z 
polecenia ministerstwa opieki społecznej u bez­
robotnych pracowników umysłowych. Przypu­
szczalnie wyplata reszty należności nastąpi dopie­
ro po uchwaleniu przez Se jm noweli dekretu o 
ubezpieczeniu pracowników umysłowych.

YV kołach rządowych słychać, że projekt tej no­
weli będzie przez rząd traktowany na terenie sej­
mowym jako pilny, tak. że uchwalenie go przez 
ijiaia ustawodawcze ma się odbyć w tempie przy­

spieszonem. Nowela ta da rządowa możność za­
sadniczego uregulowania obniżki świadczeń oraz 
wysokości składes, przez co powstać ma równo­
waga między wpływami działu ubezpieczenia od 
bezrobocia w ZUP U, a sumńmi wyplaconemi na 
ten cel.

Zarządzenie ministerstwa opieki społecznej, o- 
graniczająee wypłaty zasiłków do 40 procent na­
leżności, da ZUPU warszawskiemu oszczędność 
w sum.e 1.200 tysięcy złotycń miesięcznie. O tę 
sumę zatem dział ubezpieczenia od bezrobocia 
zmniejszy swe zadłużenie w funduszu emerytal­
nym ZUPU, administrowanym oddzielnie.

W  sferach zainteresowanych podnoszą, że za­
równo- ZUPU w Poznaniu, jako tez zakład w Kró­
lewskiej Hucie, wypłacają swym bezrobotnym 
pracownikom umysłowym nadal pełne zasilk’ . 
Wnioskują stąd, iż zakłady, które zgodziły się ru» 
wysuniętą w grudniu ub. r. propozycję minister­
stwa opieki społecznej, aby okres zasiłkowy dla 
bezrobotnych pracow-ników umysłowych został 
skrócony z 9 do 6 miesięcy, korzystają nadrJ X 
kredytów, zaciąganych w funduszach emerytal­
nych. Natomiast ZUPU w Warszawie i we Lw o­
wie, które tę propozycję odrzuciły, nie mają o- 
becnie możności zadłużania się w funduszu eme­
rytalnym dla wypłacania całkowitej sumy zasił­
ków bezrobotnym pracownikom.
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W  perspektywie historji...
Na tle afery pszczyńskiej

Wojna thińsko-japoiuka 
i bezsiła l isi Narodów
Przebieg wypadków ostatnich na 

Dalekim Wschodzie można określić 
vr trzech zdaniach:

1) Jaoonja, kpiąc sobie w  sposób 
nieprawdopodobnie cyniczny i z Pa ­
ktu Kelloga, i z Ligi Narodów, pro­
wadzi nadal politykę ..zaboru czyn 
nego" już nie tylko w Mandżurii, ale 
i  w prowinciach rdzennych Chin;

2) Chiny, znacznie słabsze militar­
nie od przeciwnika, stawiają opór 
zbrojny w miarę swc.ch sił; ooór ten 
nabiera chwilami cech prawdz:wećo 
bohaterstwa, przypominając —  z pol­
skiego punktu widzenia —  epopee 
•Konfederacji Barskie’ i Powstania 
Kościuszkowskiego ze schyłku X V III  
stulecia;

3) l ig a  Narodów  wykazuje całko 
witą bezsiłę wobec Japor.ji, przecho­
dząca niekiedy jak w  sprawie osta­
tniej rezolucji „Komisji łt  -w  tchó 
rzliwe przytakiwania japońskism wy 
magariom..

•*•
Ten stan rzeczy wywołuje coraz 

większe podniecen’e i niezadowolenie 
w  opinji światowej Polityka Stanów 
Zjednoczonych, „urzędowego kon­
kurenta imperjalizmu japońskiego, 
pragnęłaby |uż w drodze nacisku for­
malnego natchnąć Ligę Narodów nie­
co większą energją fwystąpenia am­
basadorów Stanów Zjednoczonych w 
Londynie i w Paryżu l; ohóz socjaii■ 
styczny, z zuoełnie innych motywów 
rozpoczął w Europie Zachodniej kam 
panję prasową i parlamentarną w 
■większym stylu; kampanię odrębną 
prowadzą liczne w narodach anglo­
saskich organizacje pacyfistyczne 
kouięce, chrześcijańskie, wolność o 
we i t. p.

Tow. Leon Blum  postawił kwestię 
iąsno:

„Ligo Narodów nie umiała, nie mo 
gi.a. albo nie cnciaia przeszkodzić woj­
nie Być może nie była ona w słanie 
niczego przedsięwziąć, by osłonić Chi­
ny. Ale co aczyni, by ocalić samą ste- 
bieT'

Organ Partii Pracy W ielkiej B ry­
tan ji —  „Daily  H erald" pisał przed 
kilkoma dniami:

„Bez żadnej wątpliwości fLiga Naro­
dów) doszła do swoiei chwili krytycz- 
nei Bo ieżeli będzie ona w dalszym cia 
gu wybaczac iedoą zbrodnię międzyna 
jodową po drug i i. — wówczas zginit 
od własnej zarozumialnśef,

Tow. Otło Bauer zwrócił słusznie 
uwagę w parlamencie austeiackim że 
jedynie t zw mnie państwa (H !sz 
pania, Szwecia, Czocho*łowacia1 za­
ję ły  stanowisko, odoowiadajace god­
ności ; powadze Ligi.

• ••
W  akcji zaborcze; Jannnji uczest­

niczy pośrednio europejski przemysł 
wojenny, finansujący prasę „umiar­
kowaną", przekupujący dziennikarzy 
korumpujący mieszczańskich polity­
ków. Jaron ja  płac, szczodrze za na­
boje, Za karabmy maszynowe najnow 
sze*o typu, za g a zv  truiace A  z dru 
giej strony kancelarie dyplomatycz­
ne wielu państw Eurooy przywykły 
odda wna * traktować Ganewe. jako 
do#ć kosztewpy parawanik, przykry 
w aiący właściwą treść historu nowo 
jennei Skoro Janonii -.ię udaje, — 
czv r ie  warto spróbować tego sa^e-' 
i dla innych? Wszak w gre wchodzą 
olbrzym ’-’ przestrzeń:e : « * ‘ih; tn'1'o 
nów „kulisów,1 ch:ń*kićhl Gdvbv tał 
„podzielić" ten ..rynek zbytu'", przy 
musowo zapewniony, pomiędzy t mo­
carstwa kapitalistyczne? Czę^ć trzeba 
oddać „na pożarcie" Sow etom . Bę-

Dla właściwe, oceny choroby, jaka 
1 toczy dziś szeregi „sanacji moralnej" 
i a która w całej aferze pszczyńskiej 
,w nowej, zaognionej, w s tąp iła  po­
staci, musimy sięgnąć do paru, choć 
by ważniejszych wspomnień history­
cznych

Pamiętamy więc wszyscy wrzaskli­
wą kampanję przeciw  różnorakim 
iafcoby „nieuczciwościom" rządów  
,sejmowfndztwa",  kampanię wśród 

której instalował się w kraju obóz 
-►oma i owy.

Pamiętamy zdanie, źe „za dużo w 
polsce nagromadziło się nizprawoś- 
ci"'; zdanie to wypow odziane w ie­
czorem trzeć ;go dnia wypadków ma- 
:owych miało stanowić zapowiedź, że 
od owego momentu publiczne życie 
w Polsce potoczy się cDogą samej je­
no państwu ofiarnie oddanej —  ucz­
ciwości, sprawiedliwości i obywatel­
skiej bezinteresowności.

Tkwi również żywo w ludzkiej pa- 
" :ęci hasło „sanacji moralnej", z t 
kim hałasem onego czasu wywieszone 
i w tylu najrozmaitszych odmianach 
wałkowane przez czas dłuższy aż do 
momentu, gdy głosiciele owego hasła 
ze względów „praktycznych" sami 
wyrzucili je do rupieci a Polska mię­
dzy najbardziej szydercze przenio­
sła je przysłowia

Pamiętają też ludzie ogłaszane, 
orzez „sankcje" —  publicznie, dru­
hem ! — „czarne listy" z catemi ko­
lumnami rozmaitych nazwisk, które 
miafy jakoby reprezentować „eeimo- 
w ładztwo" i „part-jniictwo a które 
Generalnie obc:ażało sie *akimi zarzu 
tami, ;ak np nadużywanie mandatu 
dla osobistych korzyści, wyzyskiwa­
nie swoch wnływów na urzędy publi­
czne dla celów prywa*nvch, lub z in- 
'e-esami kraju niezgodnvch. korap- 
da, nenofyzm, protekcyjki i Bóg wie, 
-o jeszcze.

Przypomnijmy tu. że wszysfł *e po 
wyższe „nieprawości" — produkowa 
te w zakłamanej fantazii apostołów 
.sanacu —  wdawało się nie konkre- 
‘ rre z poszcze<*ólnemi osobami, ale 
■►latało wyraźnie i  rozmyślnie... z 
sdm o władztwem ', które w ten spo- 

ińh w ochach tiieoó-,rcconej gawiedzi 
-róbowało sie z całą premedytacją 
-rzedstawić jako synonim wszelkie­
go zła, podkopującego moralność pu­
bliczną i interesy państwa.

A le —  idźmy dale I Pamiętają lu- 
Izie owo błoto oszczercze, jakim roz- 
naici „sanacyjni ’ rvcerzykowie pió­
ra. najuczciwszych ludzi z opozycj1' 
►aiadle obrzucali za to tylko że o- 
nozycia walczyła o iawność gospo­
darki funduszami publicznymi, że wat 
nzyła o rzeczywistą i ścisłą kontrolę 
•dacącętfo podatki kraju nad budże- 
‘em państwowym.

W  świeżej również luddr.ej parnie 
ci tkwią rozmaite „w yw iady" z so-

rączkowo mózgi koncernów... A 
Gdzieś, tam, na granicy Tybetu, w y­
bucha „powstanie muzułmańskie" na 
rzecz oderwania od Chin prowi— ji 
dmk - Jang, która pono tęskni ao . 
->ro‘ ek!oratu W !elkiei Bn^anji 

Czy nie tu tkwi jedno ze źródeł 
bezsiły Ligi Narodów?

• •m
Liga Narodów  była wyra *feró i obra 

rem idealistycznego liberalizmu mie­
szczańskiego, którego m oięcie sym- 
bohzował W . Wilson , wyśnuewany

czystemi obelgami pod adresem „pa­
nów posłów" —  nb. t  opozycji —  co 
to „z  imunitetami w pysku" licząc na 
bezkarność chcieli jakoby rozmaite 
oopetniać nadużycia..

Wszystko to ludzie pomiętaią i 
wiele, wiele jeszcze innych —  jakże 
często z poza plota, bo z dobrie strze 
żonego i  nieodpowiedzialnego m iej- 
•ca! — ciskanych „oskarżeń" których 
nie podt-bna wszystkich tu wymierne.

Ile w tvch obwimemach. na prawo 
i lewo ciskanych, krvło się konkret­
nej prawdy, na jakich były one o- 
carte podstawach i co z nich zostało 
>óżniej udowodnione, to w tej chwi­

li pomijamy, jakkolwiek proste ucz­
ciwość ludzka zawsze i wszystkim 
'.akazuje, wszelkie oskarżenia czv bo­
daj pode,rżenia poprzeć dowodami.

Tutaj bowiem idzie o rzecz ważniej 
szą i ponad wszelkie wąłpT'wości pe­
wną i kategoryczną, mianowicie, że 
obóz, który wszystk eh pcza sobą tak 
-►ocboonie o  wszelaka .niepr?wości" 
obwii, ał, sam winien bvć tak już 
bezwględnie i nieskazitelnie czystym. 
by na nim nikt uż. choćby najzaja- 
dlajeszy „partyjm V\ ani nawet ce - 
nta doszukać się nie mógł. Na ten pe­
wnik moralny zgodzić się musi każ­
dy istotnie uczciwy człowiek, bez 
względu na swą przynależność par­
tyjną. Któż bowem  da choćby grosz 
'łamany za taką „cnotę", co głodno 
wrzeszczy o  „nienrawoćciach" dni­
ach a sama, po oichu, świństwa różne 
"•opełnia7!

Jakież tedv głosiciele „sąnacii”  
lali Polsce ze siebie wzory? Jakie w 
życiu publicznem — przez „seimowły 
dzfwo jak oni twierdzą, fa'c ponoć 
zn;'epra w onem" — wprowadzili „u- 

' drowienie“  ci, co je tak wrzaskliwie 
•apowiadali?...

I tutaj staje człowiek wobec takfe- 
Go. orzez szereg lat nagromadzonego 
mnóstwa, wobec takiego prawdziwe 
go ogromu przykładów: cnoty, berin- 
‘ eresowności, sumienności, spraw e- 
dliwości, poczucia prawa i odpowie­
dzialności, czystości czynów i po­
budek, troski o dobro publiczne, li­
czenia się z interesami «ra ju  i t. J 
i t. d„ że doprawdy nie wiadomo, od 
c- êrfo zacząć co wprzód wymienić 
Gdz'e i w czem szukać owych „w zo­
rów" i owego „uzdrowienia"?!

Czy pr7edewszystkietn w alarmo 
vym okólniku p. Sławka, jako pre- 
■esa B B o zgmliźnie toczącej ten 
obóz"?... Czy w h:storiacb z naszym 

budżetem związanych? Czy w sub­
wencjonowaniu z funduszów publicz-

Ic b . t r k y  poTerajcie 
swoje ; is.no

To wszystko już umarło Prąd faszy­
stowski zlikwidował .szczęśliwie’ 
orzebłyski idealizmu „gasnącego 
:w iata" Nad mogiłą Wilsona siedzi 
nowu pokraczny przemysł wojenny 

atpGo przedstawiciele Ch'n obno­
szą swo!ą rozpacz oo beznadzieine 
►"s'ce Gene-vsk'ei tak <ak ia obno- 
:ili edyś misjonarze rozd* erane 
ia strzępy Rreczypospoidej Polskiei 
►o ówczesnvcń dwo*ach europeiski :h 

I dlatego me głęboką słuszność ode- 
iwa socjalistycznei grupy „Kuom in- 

ieąrtją. piępęKlleiłgtśęip.wę^M.

nych, organizacyj i pism partyjnych? 
Czy w t.im, co ;uż ujawiliły esprawo- 
dlania Najw. Izby Kontroli Państwa? 

Czy w  „bilansach" rozmaitych „przed 
siębiorstw państwowych ? Czy w Po­
mysłowości w tworzeniu „posad dla 
swoich" na koszt publiczny? Czy w 
sposobach „reorganizowania" rozmai­
tych mstytucvi i urzędów? Czy w 
systemie „kombęarycznych" rządów 
i w różnych „dosKonałościach" tego 
systemu?... Czy w oezkarności • róż­
nych ciemnych figur, kupionych na 
'o, by się ,po całei Polsce rozbijały? 
Czy w metodach ,,usprawn’ania", 
„odmładzania i „reformowania ~»- 
łe? admćnistrac;. puolicznei?... Czy 
w  słono płatnych .feuratorstwach" o- 
bejmowanych przez wybitnych adwo­
katów a zarazem posłów i senatorów 
„sanacji moralnej"? Czy w rejentu- 
rach i p ’ iarstv'ach nipotecznych nada 
wanych ludziom „dobrze zasłuźo-

HAnym 7

Czy w łączeniu mandatów poselskich 
i senatorskich różnych wybitnych 
członków B B „ z członkostwem w 
rozmaitych radach nadzorczych ns.

: m. koncernów, kierów mych przez 
zagranicznych spekulantów. znanvch 
ze swe' niencwiści ku ^olsce? Czy 
w takiej roli faktorów, jaką ujawniły 
afery pszczyńskie.

Czy w wielu, wielu innych „cnotli- 
wościach" i różnorak h „w yczy­
nach",* uprawianych nagminnie ma­
sowo, przez „naprawiaczy" w każdej 
iuż dziś niemal dziedzinie naszego 
źvcia, na mniejszą czv większą ska- 
tę?L.

Nie wymieniamy tu nazwisk róż­
nych bardziej czy mnie i ,.czołowych 
mężów obozu „ideo!ogji‘ ‘. Kompro* 
mitu’ się one ledne za drug.-smi co­
raz bardzie*, gompromituiąc wtć»z z 
sobą równocześn.z i różne „sady klu­
bowe , które im „atest niewinności" 
wystawiają.

Zresztą me o poszczególne nazwi­
ska tu idzie, bo —  jak się to mówi —  
parszywe owce" moga znaleść się 

wszędzie. Tu idzie o system i  jego 
metody ..utrwalania" się w kraju, me- 
•ody które dla bujnego krzew jn a 
■tę wszelakich „cnot", wyże* wdiorp. 
ivch, dooiero naler^rcie zorały i użv- 
*p*łv grant, a które cale nasze żvcie 
oubticznp zamieniły na iedną wielką 
...„cnotę"!

O tak! Za kampanie oszc erczą, 
->rzv oomocv której, dla osobistych 
'•ńdn^ów, próbowało się w oczach 
kra fu zobvdzić parlam entaryn  i ora 
wo-Tsdność, orawdziv/a Nemerys 
łzieiowa straszliwie dziś oaołaca 
'Oraz bezlitośnieisrom demaskowa­
niem istotnego moralnego oblicza „sa- 
lacji moralnej .

kcz.

chińskich), gdy woła do swoich roda-»- 
ków:

„obrona przed  woiną, ocalen ie m ińo- 

nów przed  losem niewolników  obcego 
kapitało, oca len ie naszej m e«zc»e®nei * 

o iozyzny , — zawisło dzti -ai na pytanm , 

czy S oc ja lizm  rw yeręży r y h ł o  w d a le ­
kiej Furop ie Inaczei bedz:omy * r ia c t -  

nvm nawozem d 'a  koncernów jap oó «k 'ch  

angielskwh. czy innych: na wór hę-

<Jz'» urv*n innv przez krew  aaszycb ma 

tek, Sos i dzieci...**

s.

J się SDoąói od S "ber ii. Pracoua go-J oizma starego «uimh _ Llemgjnętsut
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.„Dranie “
DRASTYCZNE ECHO BRZEŚCIA W  SEJMOWEJ 

KOMISJI BUDŻETOWEJ
W  czasie przemówienia pos. Bieleckiego (ki. 

nar)  w budżetowej komisji sejmowej wynikło 
charakterystyczne zajście, które przypomniało ze­
branym pamiętną sprawę brzeską.

W  mowie bezpośrednio poprzedzającej pos. 
Duch z BB pozwolił sobie na użycie m. in. takie­
go zwrotu pod adresem polityków opozycyjnych:

„Wasi działacze którzy w życiu prywaLnem są 
udźmi przyzwoitymi, stają się skonczonemi dra­

niami, gdy staną na gruncie1 politycznym".
Pos. Bielecki (kl. nar.): Pos. Duch uderzył w ton 

kaznodziejski, mówił dużo o etyce. Po raz pierw­
szy dowiedziałem się z 'ego ust, że BB to pocz­
ciwcy. Czyżby Brześć robili poczciwcy, a nie dra­
nie? Napady nocne nieznanych sprawców to też 
dzieło poczciwców?

Przew. pos. Byrka: Ozy pan nazywa tych któ­
rzy Brześć robili, draniami?

Pos. Bielecki: Oczywiście.
Pos. Byrka: Przywołuję pana do porządku.
Pos. Bielecki: Wyrażenia tego użył trzy razy po­

seł Duch. Powtórz} km je za nim, prósz** jego 
przywołać do porządku.

U WA G I
—o—

GDY SPRAW Y D R A ŻLIW E  _  KTOs 
W YRĘCZAĆ MUSI

Anatol France, którego utwory nasiąknięte ny- 
ły  iron kinem  i rozważaniami, pozostawił i taki 
djalog, który powtarzamy z pamięci: Dlaczego — 
pvta jeden z rozmówców w dzkdzinie seksualnej 
do praktyk najbardziej poniżających dają się u- 
żywać mnisi z zakonów żebrzących?

Odpowiedź brzmiała: „Ich reguła nowien w y­
maga pokory".

Nie wchodzimy w  to. czy iron ja świetnego sty­
listy francuskiego oparta jesL tu na trafnej ob- 
seFwacji, gdyż nie obchodzą nas w tej chwili bru­
natne czy bure habity. Mamy na myśli sprawy 
polskie..

Chcielibyśmy postawić pytanie, dlaczego przy 
najbardziej drażliwych projektach rządowych i 
dyskusjach sejmowych gizie nikt z matadorów' 
BB nie kwapi się z wysławianiem siebie na sztych 
—  łatwo było posługiwać się jednostkami, które 
prześlizgnęły się do BB z opozycji, z otoczenia 
uawskróś ideowego. Wszakże tacy neofici BB nie 
ślubowali specjalnie pokory... Może to, że zawie­
dli nadzieje, pukładane u góry, iż ich wystą­
pienie uociąaoie masy za sobą, wywołuje u 
nich ten naumiar gorliwości. Mozę przeświad­
czenie, że mają za sobą mosty popalone i cała 
ich polityczna egzystencja zawisła od rządu — 
dość, że są sprawy, przy którycn Radziwiłłowie 
wolą stać na uboczu, wolą uniknąć upamiętnie­
nia siebie w protokole sejmowym (co innego glo­
sowanie tylko, co innego czynne rzecznictwo) — 
są i argumenty, które chętniej widzą przy obcem 
zapisane nazwisku... Wyręczyciele — miłe w i­
dziani.

—  0 0 0  —

„NIEŚCISŁOŚCI" P- STPICZYNSKIEGO
Czołowy publicysta warszawskiego „Kurjera 

Porannego", znany p. Wojciech Slpiczyński, p i­
sze z okazji dyskusji nad budżetem policji w ko­
misji budżetowej:

„Policja trochę bije, administracja trochę 
przesadza. Prawda Lecz, czyż nasze stron­
nictwu polityczne nie zdradzają żywiołowej 
ochoty bicia swoich przeciwników j czy nasi 
politycy nie zapuszczają się ciągle w ostępy 
przesady? „Obwiepol" wali żydów, socjaliści 
biją j czasami nawet zabijają komunistów, 
enperowiec podkłada bomby pod gmachy u- 
rzędów, adherenci p. Korfantego nie rozstają 
się z palkami — kto tu nie bije? Nie dziwimy 
się zbytnio, że bije i policjant".

A  więc, zoaniem p. Stpiczynskiego bicie należy 
do normalnych zjawisk w Polsce. Przyjm ijm y, 
że lak jest; czy jednak p. S. nie widzi różnicy 
w iem, gdy biją się mięazy sobą stronnictwa po 
lityczne, a gdj bije policjant, przedstawiciel wła­
dz} oboA\ ązanej do działania na podstawie u- 
staw, w których niema wzmianki o stosowaniu 
kary bicia, przeciwnie jest ostro zakazana?

Dalej p- S. twierdzi, że socjaliści biją, a czasem 
nawei zabijają komunistów. Prosimy o podanie 
jednego choćby wjpadku takiego zajścia! Zdarza 
się wprost przeciwnie, że komuniści biją i  zabi­
jają, ale Suojaliści wobec swych przeciwników 
takich metod nie stasują. Poczuwający się do od­

powiedzialności publicysta, nie rzucałby takich 
oskarżeń, na które niema menia dowodu.

Nie mamy ani powołania, ani ochoły bronić p. 
Korfantego przed zarzutem palkarstwa, oądzimy 
jednak, że niema prawa robić tego zarzutu czło. 
nek — jeszcze lak wybitny — BB, w  którym pał- 
karstwo urosło do dogmatu, tembardziej, że z 
reguły uchodzi bezkarnie. Gzy p. S. nie zna przy­
padkiem hislorji potncia posła Wrony przez dzia. 
laczów BB, którym za to włos nie spadł z głowy, 
ponieważ śledztwo pizeciw nim pizeciągnęło się 
aż do amnestji? Można takich wypadków podać 
na kopy, stąd nauka, że należy być ostrożnym 
w rzucaniu takich pauszalowych zarzutów. Zre 
szlą, co tu opowiadać takie rzeczy człowiekowi, 
który kiedyś, jako redakloi „Głosu Prawdy” glo­
ryfikował pobicie Zdziechcwskiego, Mostowicza, 
i innych?

„Powstanie** 
na P o le s iu

W ypadki ubiegłego roku na Polesiu wywołały 
sensacyjne echa w prasie zagranicznej i mnósLwo 
niesprawdzonych pogłosók w kraju. Urzędownie 
ich dotąd nie wyjaśniono. Dopieio min. Pieracki, 
przemawiając na komisji budżetowej Sejmu w 
nocy z 16-go na 17 b. m., na skutek wzmianki 
iednego z posłów o tych wypadkach, złożvł na­
stępujące urzędowe wyjaśnienie:

„Poruszono Lu sprawę L z w. powstania na Po­
lesiu. Faktyczny stan przedstawia się następu ją- 
Wn Po rozwiązaniu komunistycznej organizacji 
Zachodniej Ukrainy uLworzyla się banda kilku­
dziesięciu ludzi w pow. kowelskim i kaszyrskim. 
Dla zdobycia wyżywienia stosowała ona napady, 
przykryte hasłami komiunislycznemi. Rabowano 
sklepy. ZabiLo wójta jednej z gmin. Bamd° roz­
dzielała się na grupy i organizowała wypady ban­
dyckie

Ministerstwo zarządziło oczyszczenie terenu. Po­
nieważ banda zapad1 a w bagna, likwidacja jej 
była trudna. Do akcji użyto 100 policjantów, tyl­
ko w kulminacyjnym momencie użyto ponadto 4 
szwadronów KOP. Bandę zlikwidowano. W  walce 
zginęło 21 bandytów, ujęto 20, których przekaza­
no sądom. Część wyroków już zapadła, m. in. w y­
dano 4 wyroki śmierci. Z policjantów zginęło 2, 
4 odniosło rany, 1 oficer policji stracił nogę".

Przegląd prasy
—o—

A PE L  PROF. ESTREICHERA
Wobec tego, że dziś zebrać się ma po raz pierw­

szy sejmowa komisja oświatowa, aby przystąpić 
do debaty nad wniesionym przez rząd projektem 
ustawy o szkołach akademickich —  jeszcze raz 
nawołuje w „Czasie" prof. Estreicher aby n:kt 
tie dal się uwieść tern, że jest to projekt popra­
wiony. gdyż „duch noWego projektu nie różni się 
od ducha dawniejszego".

I oto w organie prorządowym znów czytam} 
rozpaczliwe wezwanie, ażeby ratować naukę poi. 
ską — przed autorami projektu, przed rodzimym 
ciosem.

Ciekawych dożyliśmy czasów. Prof. Estreicher 
tak apeluje do sumienia posłów i senatorów BB. 

„Cala przyszłość szkól akademickich w Po l­
sce, a wraz z nią przyszłość polskiej nauki 
zawisła w dużej mierze od stanowiska, ja ­
kie sejm i senal Rzeczypospolitej w  lej spra­
wie zajmie. Jeżeliby s"jm  i senr l przeszedł — 
w co jednak trudno uwierzyć — do porządku 
dziennego nad zgodną opimją wszystkich 
szkól wyższych, nad głosami ostrzegawcze ■ 
mi, a pelnemi umiaru i powagi A kadem ji 
Umiejętności i innych instylucyj naukowych, 
nad licznemu glosami tyłu wybitnych i za­
służonych polskich uczonych, którzy w tej 
sprawie jednomyślny sąd swój wypowiedzie­
li —  to sprawdziłaby się wówczas drgająca 
bólem i obawą przepoi iednia śp. Balzera, 
którą ten w ielki maż riem al w  przeddzień 
swej śmierci zakończył swoją działalność.

„STAN  W Y JĄ TK O W Y " W ZAKOPANEM
„Glos Narodu" w  korespondencji z Zakopane­

go drukuje następujące, do właścicieli i dzierżaw­
ców7 hoteli, pensjonatów i restauracyj przez bur­
mistrza W inniokiego wysiane pismo:

Zarząd Uzdrowiska Zakopane 1. 1. Uzd. 
^2044. —  Zakopane dn. 13 stycznia 1933 r. 
Zarząd uzdrowiska wielkim nakładem czasu i 
p ieniędzy zdołał dzięki racjonalnie prowa-

/
dzonej p» opagandzic zapewnić Zakonnemu 
na sezon zimowy liczny zjazd gości Nieste­

ty, niektórzy obywatele Zakopanego, nie li­
cząc się zupełnie z interesem uzdrowiska, ja ­
ko całości gospodarczej, urządzają względna 
zezwalają na urządzanie w  swych lokalach 
pod pozorem przedstawień, odcz} tów, opłat 
ków, herbatek i t. p. zebrań o charakterze 
polityczny m, na które goście, posiadający 
rozmaite przekonania polityczne reagują roz­
drażnieniem i niezadowoleniem, w następ­
stwie czego opuszczają Zakopane i udają się 
do innych uzdrowisk, wolnych od poli ty ko­
mat, jL Na skutek licznych skarg ze strony 
tych gości, którzy pragną znaleśc w Zakopa­
nem wypoczynek fizyczny i psychiczny i czuć 
suę przynajmniej przez czas pobvlu w  Uzdro­
wisku odda lonymi od kłopotów7 zawodowych 
i wiru walk politycznych — apeluję do P. T-, 
aby w dobrze zrozumianym interesie własnym 
i Uzdrowiska nie dopuszczam do żadnych ze­
brań polu tycznych w swych lokalach, wzglę­
dnie przed udzieleniem lokalu porozumieli się 
rprzednio ze mną w celu ustalenia czy miej­

sce, pora 3 cnarakler zebrania gwarantują nie. 
naruszalność spokoju gości.

Nadmieniam- że apel mój *pow7odowany 
raględam: czysto gospodarczemi, ma. na u- 

wadze wszystkie kierunki polityczne bez 
wzgiędiu na ich zabarwienie. Każda bowiem 
akcja polityczna spotka się z ujemną reakcją 
pewnego odłam a gości, posiadających odmień 
ne przekonania polityczne. Burmistrz i Prze­
wodniczący Komisji Uzdrowiskowej W in ­
nicki".

< łc z y w iś c iż e  tego rodzaju niesłychane wystą­
pienie p. W inmickiego podyktowane jest nuską o 
— spokój pp. sanalorów, ludzi poru aj owych, dla 
których Zakopane stało się drugą stolicą poma- 
jową, gdzie zwykle wypoczywają przed każdem: 
świętami i po świętach... Czy ludzie pomajowL 
zjeżdżający do Zakopanego tłumnie i często, nie 
prowadzą tam pogadanek politycznych? Ale sana ■ 
lorom wszystko wolno, bo jak powiedział przed- 
paru dniami jeden z dygnitarzy, w Polsce jest 
równość praw. Do czegóz zmibrza p. Winnicki? 
Oto chce on z właścicieli i dzierżawców pensjona­
tów i  hoteli uczynić —  szpiclów policyjnych, po­
zostawiając sobie nadzór policyjny nad przeko­
naniami politycznemi ludności w Zakopanem i 
„prawo" decyzji ustalania „miejsca, pory i cha­
rakteru" zebrań i herbatek!

DO CZEGO ZMIERZAJĄ

„Słowo" wileńskie, organ mon arch Lsty czny ch 
sanalorów obi uszył się straszliwie na hasło 40- 
godzianego dnia pracy, klorem zajmuje się wła­
śnie międzynarodowa konferencja pracy w Gepe 
wie. Sanacyjny reakcjonista proponuje dla .sana­
cji" życia gospodarczego taką receptę:

„Droga do naprajwy idzie przez cierniste 
pola pracy wzmożonej w  czasie i zimniejszo, 
mej w zarobkach. Pracować trzeba dużo i ta­
nio, wówczas odbuduje się popyt, wzmoże się 
komsumeja. l*o towar będzie tam i dostępny, 
i wolno z początku., a potem coraz nrędzej 
zacznie się ruch w przemyśle i rzesŁ. bezro­
botnych będą topniały.

Wszak uprzedni dobrobyt i wzbogacanie się 
wszystkich warstw nie mną drogą się stwa -̂ 
rzaly, jak przez wzmożoną a tanią pracę, 
umożliwiającą kapitalizację".

Jakie to wszyslko reakcyjne i cturne zarazem.

RÓWNOŚĆ PR AW  A  DENTYSTYKA

Deiwizą obecnego kursu jeśt wedle p. Pierac- 
kiego: „N ikt nie jest prześladowany, ale i nikt nic 
może być uprzywilejowany".

Dawni parlnerzy p. Pierackiego z „N. Z. Lubel­
skiej" doszli do odkrycia innej dewizy.

W  ubiegłym Lygodniu dziennik ten drukował 
całą serję ar i y kul ów, które lubelski Sąd okręgo­
wy uwolnił od konfiskat. W  jednym z nich, zaty­
tułowanym:,^ ie tęd} droga" —  czytamy:

„1 ym razem wybrano starą metodę — spo. 
wodowano szykany i L zw. „służbowe prze­
niesienia" w  stosunku do pewnych ympaty- 
ków naszeao pisma.

Rozumowanie naszych blokowych partne­
rów jesL b. proste — „wybić zęby —  nie będą 
m ieli czem gryźć".

Takie krótkie gesty, dokonywane w  jednej ro­
dzinie, powodują niekiedy krótkie spięcia —  i  gór­
ny frazes gaśnie.

Woleliśmy przytoczyć ten urywek z pisma łe- 
gjouowego....

Nasi czytelnicy nie zażądają od nas, ażebyśmy 
my w tym wypadku wdawali się w dyskusję.

— o o o —
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T r z y  s y m b o l e
D*!a?alno t  Min. Spraw W ew nęirzn y:h . M owa tow . Acam a Ciolkosza w ygłoszona na Komis;! Budżetow ej Sejm u

Na zjeździe legjouistów w Gdyr po* 
wiedział p. S*awek, ze rządzić w Pol­
sce musi ,elita", a „elit- ta mus: dbać, 
ażeby inni za nią podąż*; . Jednych 
pociągnie zapał i przykład, a 'nnych 
Państwo bedzie musiało zmusić środ­
kami, któremi państwo dysponuje w 
stosunku dc swvch obywateli".

Rozporządzacie panowe, dwoma 
środkami przymusu: prawem ł silą fi­
zyczną, i właśnie minister spraw wew­
nętrznych repiezentuje te ■‘ rodki, 
współpracując w tym dział* z mini­
strem sprawiedliwości Między działal­
nością tvcb dwuch ministrów trudn ł 
jest przeprowadzić ścisłą !:nię rozgri- 
niczaiacą, albowiem zazębia się o sie­
bie i uzupełnia działalność konfdenta 
policianfa. prokuratora i sądu T sm tyl­
ko różnią sie panowie od bolszewików

faszystów, że n;e jesteście konse­
kwentni w swojem ustawodawstwie ł, 
ubierając się w togę samodzierżawia, 
zdobicie ją falbankami liberalizmu i de­
mokracji, falbankami, które wojew.wła. 
starosta, posterunkowy policji łatwo 
obrywa i toga waszego prawa zoataje 
przez Was samvch miętoszona.

PAŃSTWO POLICYJNE

Trzy słupy ogniste waszei działalno­
ści prawodawcze! prowadzą nas n’e do 
z -mi obiecanki, lecz do ziemi oaństwa 
policyjnego. Ustawa o zgromadzeniach, 
dekret o stowarzyszeniach i rodzące 
Się ustawa o samorządzie terytorial­
nym A gdv mówię o państwie ool!cyj- 
nem, to mam na myśl: nie liczbę pob- 
cjs itów, która fest może i mnieisza sto­
sunkowo, iii w innych państwach i 
nie kwotę wvdatków na policję która 
może p< trochu maleje. Mim szacunek 
dla t ężkiei pracy policjanta, dla lego., 
że tak powem ,,psiej" służby, ale nift 
o to mi chodzi, lecz o ducha, który w 
administracji i policji panuje. Jest an­
gielskie powedzenie: „My. home, my 
castle fmoj dom. moia twierdza!, a 
znaczy ono że musi być pewien zakres 
osobistego i zbiorowego żreia, wolny 
<d wszelkiej ingerencji ooiicyinej

UZGODNIONA POLITYKA
rzyznaję, tu polityka Rządu jest 

dziś. jednorodna i sharmonizowana Mi­
nęły te czasy, l:?edv robotnik przy naj- 
ba. dziej nkwet reakcyjnym Rządz;e 
mógł w Mmisterium Pracy upa"rvwać 
rodzaj tarczy orzed zamachami kia* p<v 
siadaiącycb albo kiedy chłop w Mini- 
sterjum Reform Rolnych mógł szukać 
pewnego zrozumienia dla swych inte­
resów. Dzisiaj jest nie do pomyślenia.
• 1 np. insDekfor pracy sprzeclw:ł się 

"‘emu co rowie starostwo lub komisa­
riat nolicji Gdy p. premier w Senac 
mówi o konieczności obniżenia rzeko­
mi szływnyeh płac robotniczych i 
śwadczeń socjalnych, to możemy wie­
rzyć, te wszystkie resorty będą tę linię 
wykonywał/,

KONFLIKTY SPOŁECZNE

W Senacii 3 marca r. b. powiedział 
p.- PieracKi, ze stronnictwu opozycyjne 
pracuią systematycznie rad mnożeniem 
konfliktów w łonie społeczeństwa Bvł 
c,z as, k-edv p. Pierackj, ucząc się wła­
dać karabinem W Domu Robotniczym 
PP9 w Nowym Są mm. mógł liznąć tro- 
che marksizmu dowiedzieć się. że 
konflikty soołcczne nie biorą się z pO' 

.a etrza i agifacn stronnic!w Dolityoz- 
tiych. lecz z ob:ekivwrych warunków 
życiowych i z układu żywych sił spote 
cznych. A pałka oolicyjna i salwa ka- 
rah-nowa uie sa środkami do rozs'rzv- 
gama tafe.ch konfliktów MieRśmy te­
raz zereg cieżk:ch walk robotniczych. 
z wni; opom i walki narodziła się w el- 
ka lala 8tre:,-rwa. Robotnicy walczyli 
już nię o flodwtrżki, lec* *  utrzvma-i * 
sv”- ło ooziouiu ż* > Przeć et lak
wykazuie Główny Urząd Statystyczny 
•—w ciągu 11 miesięcy zarobki spadły o 
26 proc, W  czasie tych walk o. ministł;

nic szczędził ochrony policyjnej łan.'- 
s.trajkom, zmuszał opornych do powrol j 
do pracy, a kiedy narodziła się nowa 
forma walki, kiedy robotnicy zaczęli 
zajmować zakłady pracy — w trosce o 
..h'g!enę" robotników usuwał 'ch stsm- 
!ąd przpz policię. Gdy dawn.ę) walką 
Minisie- a Spraw Wewnętrznych 
kmrowała się przeciw stronnictwom o- 
pozycyjnym z powodu ich post iwy po­
litycznej, i wtedy szła sita na siłę to 
♦craz z kolei walka przerzuciła się na 
płaszczyznę gospodarki socialnej.

DROBIAZGI CZY RZECZY WIELKIE?
Panow ie  uaśm iewaią się, gdy m ów im y o 

faktach, że to  są rzekom o drob iazgi G iy  
n i*  podaiem y faktów , m ów icie  t e  iesteśmy 
gorcs,owni N arażę się na zarzut ..m a łis t. 
k'..v ośc i”  i podam kilka fak tów , a mam icb 
**U  kopy

W  Poręb ie  starosta Kounpaekf w yw arł 
nacisk na inspektora pracy, by unieważnił 
w ybńr delegata W ators . do k tórego  robet. 
n-.cy m ieli zaufanie T ydzień  trw ał ł t r a ^  

by  przekonać w ładzę, że robotn icy moga 
w yb ierać  kogo chcą, lako Sw tgo męża zau­
fania. W W ars*a w !e podczas strajku p ie ­
karzy polic ja  ohetaw ita piekarnie. n ibv to 
w  trosc o ►apewolenie ludności p ieczyw a 
K ied y  w  fa b ry te  ty ton iow et urzędnik ude­
rzy ł w  tw arz robotn icę i robotn icy demc-i- 

strowali. znalazła się zaraz policia i b ,ł i  
n jw . t  kohw ty. W  la b fy ce  „D zw n u k ow el" 

p o fc ia  odegrała p rzykrą role. wyrzucane 

robotn ików  z za ietsj p rzez nieb fabryki. po 
dobnie w  „T e p s ie "  w  5 trzem ,e .zyeach , w  

fabryoe KrUftOfie i E nder w  Pabianicach po 

lic ia  w  nocy wygnała robotn ików  z fabryk i 
gazami łzaw iącem l, b 'ia c  fch przytem

W  czasie straiku górników- policia  w 
Ntwce wycingała z dom ów robotn ików  strat 

kulących, których na posterunku katow ano 
poczęta po przetrzym aniu kilkugodzinnem  
zwalniano, przyczen, P itym  kazano ca ło ­

w ać nocnik tub kolano poficianta. W  koń 
eu kw ietn ia policia inł<*rwenłtiie w  czasie 
straiku w  tartakach w  fTałnówce. I znów 

P r,1icia strzela ; zabito  Jana W arpachow . 
sk-ego, oskarżony o zahóistw o pos 'arpnko. 

w y  nie zosta ł naw et aresztów  my W  P u »r- 

clv W-'-'ł* w ie lk ie j trwa straik -obotników 
•*Sovcb, k tó rzy  zarab iali: p o  10 grosz.* na 

godzinę, t)v reke ia  sprowadziła z poza pusz 
zry  łam intraików PoPcia zmuszała s fra i- 

1 liią c rrb  do pracy ł ochraniała łamistrai- 
sów  Okołrf 60 ludzi are«zfow ano

A tera z abeju  bezrobotnych. ftzad  tłoma- 

czy zawsze, że w  tych wypadkach działa 

rek a ..komunistów". czasie strmku w 

..Dzw onkow ej'1 ogłnęzono p rze -  rad io  i przez 
P A T -a . że c łre lk iem  k ierow ała  „kom nnirn- 

mca ięwdca P P S  W-fr-ed-tę kom uni­

ści Wwnlarla to  tak iakby sie eh c i«to  cała 

klasę robotn icza w  op in ii publictnei zaoe 
dzić  pod firm ę K P P  chociaż ;«*otp ie w płw i 
bornnnirłĄw XV Polsce  fest hardzn słaby. .Tetł 

inny s ilny ag ita tor — nędzi, g łód  i rozpact 

S T P * n c  16 m ó » C A

A teraz dzień  16 m ar a dzień  strn jba  pę. 

nerntnnio, W którvm  klasa robotnicza pro 
feoinwata p rzeciw  zamachowi pa łe i -dohe- 

oze soclatne W  keżdem  paóełw le  normai 

nem leat dobrem  prawem ludności dem on­

strowanie swoich urzlić Tl nas słarnatew ie 

nalegali ns pracodawców . b v  ro i m iary «t-a i 
ków zm nle i*zvć  k o n f '.k „w a 1i keżd - odez 

we zbierali łam lstra lków  na naradę i t d 
P a n c - ie  czes-'o  przypom inała -zm  1031 rok 

A le  W s ,  «amv^ł> 10?? r.

nic rGhoŁni^Ta mn ^wrtic łta*

ma R-woic fłin m ? r?n 1ę?AfV'-V*

^vw?i*jłrturn fłn7v Mie tte ic i tSip

i w Krnhf\tr)łp i Żvyyrn V.vN i

K vłv frtinv W K rak ovrfc accarło»vanvefi pr^p

T7pi*p mi pntir?? pr^vr-rPfn irft trDpwrtn 
kiłrt ? V♦ wł i  korstSi«rttvPJTli
f̂otnfjłga c? m łs*sT̂ bMi-ókgżi#}

«♦<* Pif!
w anrm : a on*diąłvc|, Wrzucano do halli tia 

nełnto-iei woda

3AM0RZĄD
Sam orząd w  Po/ser nie M n ie j* .  W  b. ea-

■ borze pruskim ustawą przedłużono kadencję 

[ rad m iejskich i gminnych do czasu uchwa­

lenia nowych przep isów  wyborczych. T o  sa­

mo ma nastąpić w  M ałopo lsce . a przecież 
przez 32 tn ijs iące trw ać ma organ izow an ie 

nowych gmin zb iorowych  i pt fez ce ły  tzn 

cz.y* będą rządzić  rady gminne, k tórych nor 

malna kadencja trwa lat 6. Z i ‘ o w  Kongre- 

cówcę nie rozp isu je  się w yb o jów  w  W »r -  

t«a w ie  i w  L o d z i i nikt mi o ;e udowodni, 

że pozwala ne to  ustawa z 1122 r., tembar- 

dz*ei że p rzec ież w  n iektórych miastach woi 

k ie leck iego  w ybory  d o  rad  m ieiskich sie 

odbyw ały. Ile  koaztuią rządy komisarslcie. 

przyk ładem  iest Sosnowiec, g d o e  każdy rok 

kom isarskich rządów  kosztu ie m iasto 70 
tys z}., gdyż kom isarzow i nie wolno okoa- 

wertow ać pożyczk i z B G. K  i m iasto p ła ­

ci odsetki w ieksze n iżby p łaciło  po konwer 

ii. k tórej dokonać ma praw o ty lko  Rada 

m iejska.

ZGROMADZENIA
Ustaw a  o zgrom arftentach, wydane zoeta- 

ła pod hasłem un ifikaefi W tęlk^e {© §łowc 

i Polsku rzeczyw iśc ie  zasługuie oa to, by po 

13 latach n iepod leg łego  bytu m iec zun ifiko­
wane ustawy: jedno Państwo, ledno praw o 

A te  tu un ifikacja n ie nastąpiła, bo w  k a t 

dem w o jew ód ztw ie  i w  każdym  pow iecie  i- 

nacze) się ustawę im erpretu ie.

Starowta go rlick i zakaza ł K o łu  m łodzieży 

w S trr -s zy n ie  odegran ia sztuki Bałuckiego  

Po low an ie  na m ęża ", a to te  względu na 

.bezp.aezeristwo pub liczne '. B iedny fio/uc- 

bl, W  Tarnow ie  starostw o zabron iło  od egra ­
nia sztu lr „P o s e ł z BB czy kom iniarz’ M o 

że to i słusznie, bo p rzecież sygnułetn do 

•ewolucii w  B n ikze li przed 100 tfty b y ło  

właśnie przedstaw ien ie teatralne.

BEZKARNOŚĆ NADUŻYĆ,
Wolno w Polrce aresztować bez przy 

czyny, wolno bić. Nie to jest straszne, 
że policia biie, lecz to. ic nadużycia io- 
stają bezkarne z wyiątkiem u>elicznvch 
wypadków W pamięci mi stoi, owa sce 
na z „Przedwiośnia", w ktOrei Żeromsk 
opisuie posterunkowego, pstroluiącego 
ulice wśród wiatru i deszeru nocnego i 
kończy apostrofą: „Ach, panie posterun 
kowym. dlaczego masz taką smutną 
twarz?" Ale to nie przeszkodziło Że­
romskiemu przedstawić dale) komisa­
rza Kajdana w całej jrgo "kropności 
ohydzie. Słyszel śmy że 20 policjantów 
zostało ukaranych, ale w umysłach pro 
stycb ludzi wrażenie iest taicie, że da­
remną jest skarga na nadużycia policii 
P. minister domaga się, by ludzie n e 
szukali obrony w gazetach opozycvi 
nych i zwrace’ się do sadów, ale pro­
kuratorzy i "'iebałowskiego uma-zaią 
dochod zcn:i  pozwalają c.o najwyzęinai 
skargę cywilną. Gdy sekretarz okręgo­
wy Zw. Górników w Sosnowcu, Blelnik 
zwrócił się do starostwa w będztnie ze 
skargą na pobić e na zgromadzeniu 
przez posterunkowego Siemoszkę, sta­
rostwo nałożyło na Bielnika karę 50 zł 
ra rzekomo nielegalne zełv anie, któ~e 
orzecie* hvło zgłoszone w slaros'w e 
^naną jest spraw-a Daleszyc, a niedaw 
no na posterunku w Igołotnnl ood Mie 
chowem to-letni Wacław Stachowicz 
został zakalowany na śmierć. Tak. sądy 
wym erzsją karv: w Królewskiej Hucie 
na 6 mies więzienia poster Ochoiskię 
go z Chorzowa z„ zastrzelenie nie'akie 
go Palucha podczas odprowadzania na 
oolicje. Tanie fest w Polsce życie ludz­
kie-

BIUROKRACJA i B. B. W R.

Resort, p pieracktego został zespolo 
ny nietylko z 5 innymi resortami, ale 
także z pewnem określ.mem stronnic 
wem politycznem Day-niej wypieraliś 
n;e sie. panowie, lego. a ter sz przesta 

fcię się ulż tego wstydź ć Gahneiysie 
‘ÓW hezr-ec tęócly * woie wód z* we to 
są te cudowne kamery, — (dżię » s ta- 
m'en:a niewiernych Szawłów na w erzł 
cych w „ideologię twórczą Pawłów, i 
gdzie się decyduje o przeniesieniu mb

zwolnieniu opornych z pracy. W  o-kól-. 
niku „komendanta" krakowskiego Le­
gionu Młodych stwierdzono, że naczel­
nik wydz. bezp Małaszyński przeprowa 
dzil konferencje ze starostami, wskutek 
czego „Legion" będzie mitJ „petne po­
parć e władz adwnistracyjnych". Pro­
ces przeciw urzędnikom starostwa W 
Brzesku rzucił światło na kwalifikacje
pomajowych" starostów- B starosta 

Ha.acinski zeznawał tam, żz mając tyl­
ko wykształcenie wojskowa, nie znał 
piawa, a zajmował się tylko kwestiami 
samorzątfowemi i pol fycznemi. Narzę­
dziem nacisku politycznego są taicze ka* 
ry administracyjne i obojętne iest, jak.e 
kwoty z nich wpływaia. Chodzi o to.—s 
iak się je wynrerzi., W zn ieeece przez 
robotników okrzyku: „Precz z wojną!" 
wystarcza, by obłożyć ich karą po 50 
zł.

KONFISKATY PRASOWE.
Prasę konfiskuje się bez litości. Na­

wet „paselc" w „Robotniku": „Pamię­
tajcie o 16 marca" został skonfiskowany,
i dzień 16 marca został skreślony z ka­
lendarza. W  Krakowie skonfiskowano 
depeszę P A T ’a, uniemożliwioro wyda­
wanie dziennika „Pismo codzienne". 
Konfiskuje się książki, pacyfizm mamy 
na eksport, a pacyfistyczne ustępy ze 
sztuki Sbawa skonfiskowano w teatrze. 
Skonfiskowano artykuł Thugutta o wy- 
oadkach lwowskich, nawet z podpisem 
Cenzura filmowa skoniiskowała w jed­
nym filmie sceny o brutalności pruskiego 
feldfebla, w drugim filmie sceny, zohy­
dzające carskiego generała, zato coraz 
liczniejsze są filmy austriackie i nie­
mieckie, gloryfikujące „dawne, dobre" 
czasy cesarskie

A ‘f J i- ,-y , - (JUJóa -5*
„TAJN I KONFIDENCI". wv,

Proces PPS „lewicy" w Łodzi rzucił 
światło na metody prowokacji. Świadek 
Nowaczyk zeznał w tym procesie,* że 
funkcjonarjusze policji dali mu 500 zł. i 
obiecali pracę, jeśli zezna, tak, jak ze­
chcą ,a nawet w dniu rozprawy przypo­
mniano mu. by zeznawał, że należał nie­
tylko do PPS. „lewicy", ale również 
do KPP. W krakowskim procesie prze­
ciw 40 komunistom jedeu z oskarżonych, 
u którego odbywały się wszystkie ze­
brania, składał najszczegółowsze zezna­
nia. To jest urowokacja, a i sprawa W o­
jewódzkiego daje dużo do myśltma.

PROBLEM NARODOWOŚCIOWA
Mówiono dużo o antysemickich wy- 

oadkach lwowskich. Mamy dla nich' 
tylko słowa oburzenia i potępienia. P. 
WJerczak cytował angielskiego pisarza 
Bellocka, a ja zacytuje AnJrzeia Struga, 
który pisał: „Nowa Polska musi i jest 
obowiązana uznać Żydów, jako obywa­
teli polskich. Każdy logicznie myślący 
Polak uwolnić się musi od nikczemnej 
nienawiści rasowej". Kwestia narodowo 
ściowa w Polsce istnieje, „rozwiązuje" 
s:ę ją z jednej strony hukiem braunin- 
Jów, z drugiej sądami doraźnerai; lecz 
temi metodami je< się nie rozwiąże. Ta 
kwestja żyje i tętni na ziemi czy pud 
ziemią. Nie rozwiąże jej ani wizyta 
władz na weselu na dworze cadyka w 
Bobowej, anJ okólnik p. Fierackiego, w 
którym poleca subwencjonować chede- 
ry gdy jednocześnie św.ackie szkoinic-. 
two żydowskie walczy z szykanami.

• *•
Trzy 6ą symbole rządów „potnaio- 

wych": czerwony ołówek cenzora
bW a pałka policjanta \ sądy aoraźne. 
Nie mamy do pana ministra żadnv>.n 
:karg i żadnych żalów ani też ż ą- 

ych próśb W asze traw o jest dla 
nań bezprawiem a na Waszą siłę mu*
ii by/ stworzona « 'ła  robctr:kóv L 
chłojsów, i ona złamie te symbole W a­
szych rządów.
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k o m u n iz m  a n g ie l s k i  w  ś w i e t l e
W ŁASNYCH CYFR 

Anglja ma 13 mil jonów robotników przemy* 
stowych, w lem 2 i pot miljorui bezrobotnych By­
łyby Ło napuzór doskonale warunki dla rozwoju 
komunizmu. Na rzeczywisty jednak stan rzeczy 
pod tym względem rzuca charakterystyczna świa­
tło referat „leadera" brytyjskiej partji komun ■ 
stycznej Pollila, wygioszany na odbytym w listo, 
pauzie i932 r. zjeździe brytyjskiej partji komu­
nistycznej, ogłoszony teraz przez lęz parlję w far­
mie broszury.

Dowiadujemy się z tego źródła, że brytyjska 
partja komunistyczna iiczy 5.400 członków. W  cią­
gu roku sprawozdawczego (listopad 1931—listopad 
1932) przystąpiło do niej 2.500 nowych członków, 
a wcstąpilo 2.000. Nowodstępujący byli to prze­
ważnie bezrobotni, występujący przeważnie zatru­
dnieni. Sam Politt wskazywał na to, jako na do­
wód braku kontaktu z masami pracującemu. Mó­
wił dosłownie:

„Stoimy noz® zakładami orzemysłowemr. 60% 
naszych członków to bezrobotni-. Związki górni­
ków, metalowcov', kolejarzy i transportowców są 
to jedyne 4 związki zawodowe w których mamy 
więcej niż 100 członków".

Tak mówi Politt. I gdyby nawet przypuścić, że 
p;xLane przezeń cy fiy  nic są ani odrobinkę .zao­
krąglone", to niemniej widać z nich, że komuniści 
-ngielscy są pozbawieni wszelkiego oparcia nietyl- 
Ko wśród mas pracujących, ale i wśród bezj o- 
notnych. Cóż znaczy 3240 komunistów (60% od 
5.400) na póllrzecia miljona bezrobotnych? Za­
znaczyć również należy, że fakt iż li omuniści po­
siadają po setce zwolenników w powyżej wymie­
nionych 4 zw lązkaoh zawodowych nie wynika 
bynajmniej z tego powodu, by komuniści mieli 
większe wpływy wśróĄ górników, metalowców, 
kolejarzy i transportowców niż wśród robotników 
nnych zawodów, lecz poprostu z tego, że to są 

najliczniejsze związki zawodowe, liczące członków 
na setki tysięcy.

'lak  więc w kraju, mającym najliczniejszy i 
najdawniej uświadomiony klasowo proletarjal i 
tak ogromuh liczbę bezrobotnych, cały wielki 
■Juch komunistyczny" jest mniej niż kroplą w 
morzu i to według swego własnego świadectwa.

PRZEGLĄD LITERACKI
■—O —

„PA N N Y Z W ILK A ". Książka, z której boha­
terami nie rozsia n y  się bardzo długo po prze­
czytaniu, do której napewno często nęazie się wia. 
cać myślą. To nowa książka J. Iwaszkiewicza 
„Panny z W ilka" (nakład Gebethnera i W olffa). 
Są io wiaściwie awie powieści, których zasadni- 
zym 'ematem jest elementarny kontrast między 

kobietą a mężczyzną, kontrast wygrywany tak 
ublelnenii a jednocześnie tak pros lem i i popu­

lar,n cmi s-rodKari; pj'sai skiemi. Otóż to wiasnie: 
nie ma się dość słów podziwu dla anuora, że przv 
takiej _  niezwykłej w naszej współczesnej .wo­
zie — prostocie wyrazu, taką przejrzystą kons * ak­
cją, tak potoczyslem opowiadani en imiial wycza­
rować cały pełny świat doznań, całą pełnię ży­
cia, fosforyzującą najbardziej sublelnenii odcie­
niami. Sześć kobiet i jeden mężczyzna, i   w
drugńj powieści — trzech mężczyzn i jedna ko­
bieta przeżywają tragizm niedosym i niespełnie­
nia. Ale jest wokoło ich losów jakaś epicka i 
śpiewna atmosfera życia, że mimo pozoi nej bez 
nadziei treści spływa z tej książki na czytelnika 
kojąca fala spokoju i poezji. Do „Panien z Wilka" 
wrócimy joszcze w szerszeni omówieniu.

„S21U KI PIĘKNE". Zeszyt 12 rocznika V III 
' kazał się v ’ handlu. Zawiera on dokończenie źró­
dłowej pracy dr. Mieczysława Trelera p. t. „Teatr 
a sztuki plastyczne", w której znakomity war­
szawski teoretyk sztuKi aaje obraz rozwoju pol­
skiej scenogralji od Wyspiańskiego począwszy do 
ostali ch czasów. Praca ta ilustrowania jest 19 re­
produkcjami w tekście, 4 j xInobar wnemi rotogra- 
cjuram> calostronoicowemi a jedną planszą w - 

konaną w czw órbarwnej rolo gra wjnrze Poza tern 
zamieszczone jes; obszerne sprawozdanie ze zja ­
zdu po kich artystów-plastyków, który się odpyl 
w •, rakowie w listopadzi 1932 podczas uroczv- 
siości ku czci I .amislawa Wyspiańskiego. Zeszyt 
ten zamyka ósmy . uczniu tJS »t .ik Pięk vch". M i­
mo ciężkich war Linków, z klóremi wydawnictwo 
artystycznego uJc-ięcznika lego rodzaju walczyć 
mus., „Sz.uki Piękne wychoozily regularnie co 
m esiąc przez lal ośm, 1 nadal wychouzić będą re- 
gr lamie. Zeszyt styczniowy r o c z n y  IX w yidzit 
w końcu stycznia 1933 i to po ceni** uniżonej. W y-

Czy wojewoda Grażyński jest szkodnikiem 
narodowym na Górnym Śląsku

(Telefonem od naszego korespondenta)
Warszawa, 18 stycznia 

Przed sędzią grodzkim Niezgcdzińskim odbył 
się dziś ciąg dalszy rozprawy przeciw Władysła­
wowi Siudmckiemu o obrazę wojewody Grażyń­
skiego. Oskarżenie popiera prok. Sieroszewski. 
Na wstępie obroni zażądała włączenia do akt 
sprawy sprawozdań Sejmu śląskiego oraz pro­
tokółów z posiedzeń Ligi Nar odo w, dotyczących 
wypadków leroru na G. Śląsku. Sąd ^drzucił żą­

danie co do protokółów sejmowych, natomiast 
postanowił zażądać uwierzytelnionych tłómaczeń 
protokółów Ligi Narodów z min. spraw zagra­
nicznych.

Oskarżony Sludnicki nie przyznaje się do winy 
i potwierdza swe zarzuty co do szkodliwej dzia­
łalności wroj. Grażyńskiego, który tolerował w y ­
bryki Związku powstańców przeciw opozycji. 
Dalej wskazuje, że wymiar podatków na G. Ślą­
sku był kierowany względam’ politycznemi.

dawnictw© „Sztuki Piękne" licząc się z kryzysem 
gospodarczym, który w pioiwszym rzędae dotknął 
sfory naszej inteligencji, zniża od stycznia br. po­
cząwszy cenę prenumeraty „Sztuk Pięknych", a to 
zeszyi poj dyńczy kosztować będzie z przesyłką 
5.20 zł., prenumerata kwartalna z przesyłką 14 zł., 
prenumerata roczna z przesyłką 56 zł. Zgłoszenia 
prenumeraty przyjmuje administracja „Sztuk 
Pięknych" (Kraków, ul. Wolska 19) i  wszystkie 
księgarnie.

Przed procesem Gorgoncwej
W IZJA  LO KALNA W  BRZUCHOWICACH
Przygotowania do procesu Gorgonowej w są­

dzie- krakowskim dobiega kresu. Proces rozpacz 
nie się 28 lutego- Przewodniczyć rozprawie bedzie 
dr. Jendł, oskarża prok. SzypuLa. !>odalkowym 
oskarżycielem mianowano prok. P izy  tulskiego. 
Ukończono badania psychiatryczne Gorgonowej, 
bauać mają jeszcze S asia Zarembę.

W  najbliższym czacie przewodniczący sądu i 
obaj prokuratorowi*; przybędą do Brzuchowic, 
gdzie dokonają w izji lokalnej terenu zbrodni. Wi 
Lwowie odbędzie się narada obrońców Gorgono­
wej. Przyjadą na mą dr. Etiinger z Waoszawy

dr Woźniaku\wski z Krakowa.

„ y . ^ v  Mawokat
Dr- LUDWift JAF:£

p ro w a d ź ,  k a n c e la r /ą
w B eiSKu, ul. Kaz.mierzą Wielkiego 2 

telefon Nr. -6-°8.

l  forafa i zcświata
W IE LK A  AFERA SAMOCHODOWA. Policja 

warszawska zwróciła się do władz policyjnych w 
Pradze czeskiej z żądaniem areszto wania obi wa- 
lela -zesko-slowackiego zbiegłego z Warszawy. — 
Dr. kowerdan zajmował stanowisko generalnego 
przedstawiciela faw yk i samochodowej „Oświęcim 
—Fraga aa Polskę. Przed kilku tygodniami do 
Warszawy przybył komicolor z ramienia centrali 
tej firm y i rozpoczął rewizję ksiąg. Rewizja ta 
pizyuiosla rewelacyjne odkrycia. Okazało się, że 
dr. Kowerdan sprzedawał masowo samocnody, a 
olrzymarych pieniędzy me w flacał firmie, lecz 
przywłaszczał je sobie. Dr. kowerdan pewnego 
wieczoru wyjechał z Polski. Czesna fabryka sa­
mochodowa zgłosiła skargę do urzędu śledczego. 
W  chwili obecnej suma nadużyć popełnionych 
przez dr. Koweidana ustalona została na wkoŁo 
150 tysięcy złotych. Przebywający w WTarszawie 
z ramienia fabryki kontro lor wystąpił przeciw 
wszystkim nabywcom samochodów, klÓTych za­
płatę przywłaszczył sobie dr. Kowerdan, z żąda­
niem zwrotu tych wozów. Między inne mi odebra­
no 2 samochody właścicielowi cukierni, p. W oliń­
skiemu. Sytuacja nabywców samochodów jest bar. 
dzo przykra, bo wpłaciwszy gotówkę nieuczciwe­
mu doktorowi obecnie są narażeni na oddanie 
wozow.

W YKRYCIE  AFERY POBOROWEJ W  W A R ­
SZAW 1E. W ladze wojskowe wpadły na trop afe­
ry  poborowej. — W  związku z tom aresztowano 
podoficerów ze szpitala centrum wyszkolenia sa­
nitarnego i ze szpitala im. marszałka Piłsudskie­
go. Inicjatorem afery był były plutonowy Dem- 
bicz, kiory już karany ind więzieniem i zdegra­
dowany za zwalnianie z wujsaa Deimbicz, oraz 
aresz.owanl poumicerowie, działali wspólnie ze 
znanymi manierami poborowymi Sronami Po­
nadto dokonano aresziowań pomiędzy poborowy­
mi. Czionkowre sizajk. zalecali chcącym zwolnić

się z wojska, by uskarżrH się orzed *omisją le­
karską na chorobę nerek. Lekarz, mając wątpli­
wości. odsyłał rekruta do szpitala na obserwację. 
W  szpitalu brono wydzieliny reki ula i odsyłano 
je do analizy Podoficer będący w  zmowie z szaj­
ką, tak k'erowai kartą szpitalną, że wracała ona 
do rąk lekarza z ujemną opinją.

Budżet wojskowy
(Telefonem od naszego korespondenta)

Warszawa, 18 stycznia 
Na d^tęiejszem posiedzeniu sejmowej komisji 

budżetowej obradowano nad budżetem min. 
spraw wojskowych. Referent pos. Polakiewicz 
(BB) wychodzi z założenia, że Polska co do przy­
gotowania obrony kraju nie może pozostać w ty ­
le poza nnemi panstwam, Roczny stosunek wy­
datków na jedną osobę wojskową w porównań.u 
z iinnemi państwami jest ila Polski niekorzyst­
ny. Oficjalne Wydatki na jedną osobę wojskową 
w Niemczech wynoszą 4871 marek, u nas 3041 zł. 
tj. 1435 marek. W  Rosji ogólna suma wydatków 
rojstowych wynosi 6 mii jardów zł. Obniżenie 

koszLow administracji przy równoczesnej omniżce 
cen umożliwiło lepsze uposażenie wojska w uia- 
lerjał. Obniżka w porównaniu' z budżetem na 
1932/33 r. wynosi 11 mil jonów zl„ przyczem w y­
licza specjame obniżki na wyżywienie, umundu­
rowanie, podrożę Ud. „ kir-ócenie czasu służby w oj- j 0 
skowej znajduje się w sladjum studjów. Fun­
dusz dyspozycyjny 6 iu ił jon ów jak w uh roku 
nie może być zmniejszony, ponieważ — powiada 
referent — im gorszy slan gospodarczy, lem słab­
szą jest odporność moralna społeczeństwa na 

wpływ agentów obcych.
Pos. Hrdszewski (klub. nar.) zaznacza, że klub 

jego nie zgłosi żadnych poprawek. Nie można . 
wierzyć, że budżet teraźniejszy będzie wykona 
ny w preliminowanej sumie 832 miljonówr, lecz 
najwyżej na 750 miljonów. Wysoka cyfra bud­
żetu nieraa na celu względów na politykę ze­
wnętrzną, lecz względy na politykę wewnętrzną, 
rząd bowiem chciał przedstawić społeczeństwu, 
że specjalnie dużo robi dla wojska. Mówca na ma- 
terjalaoh N IK  wykazuje, że gospodarka w przed­
siębiorstwach wojskowych dobrą nie jest.

Pinzewodn. Byrka ze względu na posiedzenie 
Sejmu, zarządza przerwę do godz. 8 wieczór. Na 
jutrzejszym posiedzeniu będzie przemawiał w ice­
minister gen. Sklndkowski, przyczem zapowie­
dziano, że przed Sejmem będą demonstrowane 
wozy automobilowe i tanki.

IELEGRAHY
SENATOR ROSTWOROWSKI REFERENTEM 

U STAW Y AKADEMICKIEJ 
Warszawa, 18 stycznia (tel wl.). Senacka ko­

misja oświatowa ucnwalila przydzielić referat pro 
jeklu ustawy o szkołach akademickich sen. Ro­
stworowskiemu (BB). Równocześnie uchwalono 
zaprosić na posiedzenie komisji generalnego sekre- 
tarza Akadomji Umiejętności rektora Kutrzebę ja­
ko przedstawiciela uniwersytetów, oraz innych 
rzeczoznawców wedle uznan ia,

ODROCZENIE PROCESU TASIEM KI
Warszawa, 18 stycznia (tel. \vl.). Dziś przed są­

dem apelacyjnym miała się odbyć rozprawa prze­
ciw' Łukaszowi Siemiątkowskiemu (Tas:emce) i 
Iow. o wymuszanie na Kercelaku. Z powodu cho­
roby Siemiątkowskiego -ozurawa została odro­
czona.

SAMOBÓJSTWO NASZYCH CZASÓW 
Warszawa, 18 stycznia (tel. w l). Wczoraj w ie­

czór w hotelu loiunskim przy ul- Elektoralnej 
cdenral sobie życie wystuzaiem z dubeuówKi 44- 
lefini Feliks Karczewski, rolnik z Łowicza. Sa-
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mobójca pozostawi! list następującej treści: „Sa­
mobójstwo. Pozostała żona i  -1 dzieci. Kryzys 
zoiniczy, jaki przeżywamy, jest silniejszy niż 
s> oj na. Nerwy moje nie wytrzymują obecnego 
stan1' gospodarczego. Rolnicy są tak obciążeni, 
że powinni skarbowi państwa płacić tylko 50 
proc. nałożonego poaalku. Rząd nie powinien 
powiększać kryzysu, nakładając nowy jeszcze po­
datek kryzysowy. Całe moje życie poświęciłem 
pracy społecznej Wreszcie doszedłem do takiej 
nędzy, że nie mcglem wyżywić żony i  dzieci. 
Zwłoki proszę przesłać do prosektorium. Feliks 
Karczewski". Na stole znaleziono dyplom na 
srebrny krzyż zasługi w rznaniu prac nad pod • 
niesieniem rolnictwa.

FLAG A CESa RSKA

Berlin, 18 stycznia. Z okazji 62 rocznicy utwo­
rzenia Rzeszy na polecenie prezydenta sejmu pru­
skiego Kerrla wywieszono na gmachu sejmu daw­
ną flagę cesarsł j :zarno-biało-czerwoną. Z powo­
du wywieszenia tej flagi doszło na posiedzeniu sej­
mu eto ostrego starcia, pon eważ socjaliści doma­
gali się jej usunięcia. Żądanie socjalistów1 zostało 
odrzucone.

TAJEMNICZA KONFERENCJA H ITLERA

Berlin, 18 stycznia. Wczoraj wieczorem odbyta 
się dłuższa konferencja między Hitlerem a przy ■ 
wóocą partji niemiecko-narodowej Hugenber- 
giem Obie strony zobowiązały się do zachowa­
nia najściślejszej dyskrecji co do przedmiotu roz­
mowy

SPUŚCIZNA PO W OJNIE: MORFlNA

Berlin, la styczniu. Policji do walki z narkoty­
kami- udało stę wykryć i skonfiskować w  pew­
nej firmie spedytorskiej większą ilość morfiny. 
Przed paru tygodniami doszło do wiadomości 
policji, że w zachodniej części Berlina snajduje 
się skład z narkotykami. Przeprowadzone docho­
dzenia doprowadziły ao ujęcia pewnego osobni - 
ku, który trudnił się sprzedażą morfiny. Dalsze 
dochodzenia doprowadziły do wykrycia u .pew­
nego spedytora skrzyni, zawierającej blisko 10 
tysięcy ampułek morfiny. Aresztowany spedytor 
oświadczył, że przed około 10 laty zdeponował u 
niego nieznajomy człowiek skrzynię, bez podania 
,ej zawartości. Dopiero przed dwoma laty zau­
ważono raz, że na podwórzu bawią się dzieci 
morfiną. Spedytor zbadał więc zawartość skrzy­
ni i stwierdził, że zawiera ona morfinę Przystą­
pił w ięc razem z aresztowanym osobnikiem do 
^andlu tym narkotykiem. Dochodzenia Dolicyj- 
ne wykazały, że zeznanie spedytora jest prawdzi 
we. Stwierdzono, że morfina Dochodź1 z zapasów 
wojennych arm ji z roku 1918

SAMOBÓJSTWO UCZONEGO

Berlin, 18 stycznia W  Spandawie popelm; u- 
biegłej nocy samobójstwo przez zatrucie się ga 
zem świetlnym prof. dr. Schulte, jeden z pionie­
rów psvcholechniki. Schulte byl od roku 1926 wy 
dawcą ~zasopisma „Psychologie und Med:zin", 
oraz autorem wielu prac naukowych.

REZOLUCJA ZA 40-GODZINNYM TYGODNIEM 
PRACY

Lenewa, 18 stycznia. Generalna dyskusja na 
międzynarodowej konferencji wslępnej w spra­
w ie ograniczenia czasu pracy zostara wczora wie 
czorem zakończona mową dyrektora Międzyna­
rodowego Biura Pracy. Bu Llera. Oświadczył on 
między innem:, _e dyskusja wykazam, jak tru­
dno dojść do porozumienia w kweslji skrócenia 
czasu pracy. Należy jednak mimo wszystko pod­
jąć wysiłki, aby doprowadzić do zawarcia on. 
wencji międzymuodowcj. —  Następnie odczytano 
treść projektu rezolucji, która poddana zostanie 
pod głosowanie we środę. Rezolucja ta nie za­
wiera żadnych Konkrelnych propozycyj. Stwier­
dza ona, że obniżenie czasu pracy jest jednym ze 
środków zmierzających do złagodzenia klęski bez­
robocia. Obrady konierencji zmierzają do zawar­
cia konwencji międzynarodowej, której w  ko­
nanie nm być przeprowadzone w  ten sposób, aby 
umożliwione zostało utrzymanie stopy życiowej 
ren tni-ków. Rezolucja opracowana została prze- 
Międzynarodowe Biuro Pracy, a wniesiona zo­
stała w  imieniu rządów: francuskiego, belgijskie­
go, holendersk.cgo, hiszpańskiego, chilijskiego i 

.niema kiego. Delegaci rządów angielskiego i por- 
tugalskiego wypowiedzieli się przeciw rezolucji.

ZN E U TR A IIZO W A N IE  AUSTRJI

Londyr 18 stycznia. Dyplomatyczny sprawo­
zdawca „Daily lelegraphu" donosi, że rząd fran- 
fUsk przygotował je nowy krok dyplomatyczny.

«  * ____

zmierzający do uregulowania międzynarodowe­
go stanowiska AusLrji, aby raz na zawsze zapo­
biec wszelkim próbom „Ansclilussu“ polityczne­
go lub gospodarczego z Niemcami. Wedle tego 
projekt francuski ma się opierać na zasadzie 
trwałej neutralności Austrji na wzór Szwajcarji. 
Neutralność Austrji miałaby być uznana i gwa­
rantowana przez Ligę Narodów. W  sprawie lej 
miał już rząd francuski uczynić odpowiednie kro­
ki dyplomatyczne w  kilku stolicach państw euro­
pejskich.

JńK FRANCJA CHCE UZDROWIĆ SWE 
FINANSE

Paryż, 18 stycznia. Wniesiony do Izby plan u- 
zdrowienia finansów państwa przewiduje: 1) o- 
szczędności w  wysokości 5.326 miljonów i 2) 
zwiększenie dochodów podatkowych o 5.473 m i­
ljonów franków. Między innemi oszczędnościami 
plan przewiduje skreślenie pensyj dla wdów po 
poległych, które ponownie wyszły zamąż, oraz 
podwyższenie wieku, uprawniającego do pensji 
dla byłych żołnierzy frontowych o pięć lal. Jako 
tymczasowe zarządzenie na rok 1933 obniżone zo­
staną pensje urzędnicze, wynoszące ponad 12 ty­
sięcy franków rocznie o 2 do 10 procent. Oszczę­
dności w budżecie na obronę krajową wynoszą 
ogółem 638 miljonów franków W  rosu 1933 zo­
bowiązani będą podatnicy do opłacania podat­
ków o 5 procent wyższych od dotychczasowych 
stawek. W  uzasadnieniu planu swego minister 
skarbu Cheron wskazuje, że główną przyczyną 
deficytu budżetowego nie jest kryzys, lecz popeł­
nione błędy.

Paryż, 18 stycznia. Plan uzdrowienia finansów 
państwa ministra skarbu Cheioma przyjęty zo­
stał nieżyczliwie prawie przez wszystkie partje. 
Partje prawicy i środka niezadowolone są z no­
wych ciężarów podatkowych, lewica zai z powo­
du obniżki uposażeń urzędniczych, oraz z powo­
du różnych postanowień niesocjalnych. Uchwał 
jednak żadna partja nie powzięła, chcąc najpierw 
zaczekać na wynik obrad komisji finansowej. — 
Byli uczestnicy wojny urządzili wczoraj dwa 

wielkie zgromadzenia, na klótrych wypowiedzia­
no się przeciw planowi Cherona. Po zgromadzi ■ 
niach uformował się wielki pochód z zamiarem 
demonstre wania przed parlamentem, demonstran 
ci zostali jednak przez policję rozpędzeni.

V1 !?•

ZNOW U ZAGINIONA LOTNICZKA

Paryż, 18 stycznia. Lohuczka angielska Bailey, 
która w niedziele wystartowała z Londynu do 
Kapsztadu, celem pobicia rekordu lotniczki John- 
son-MoLiSon, po odlocie z Oranu w  Afryce za­
ginęła. Istnieją obawy, że lotni czka uległa w y­
padkowi pud czas przelotu nad Saharą.

tach nowej fabryki automobilów (knanej w  skró­
ceniu Pod nazwą AMO). Reporter ten złożył swe­
mu pismu następujące sprawozdanie- „Jeden z 
mieszkańców, nazwiskiem Szewerow, powiedział, 
że nocą podłogi mieszkań roją się od karakonów 
a ściany od pluskiew. Gniazda mysie znajdowane 
są w komórkach i spiżarniach we wszystkich 
możliwych schowkach. White, Carlson i Watt po­
wiedzieli mi, jak fabryka miaia wypłacić 3.000 
rubli na wyczyszczenie mieszkań i fumigację. K i ­
ku ludzi zjaw iło się w mieszkaniach, zlali je naftą 
i wodą, polewając bez różnicy po podłogach, krze­
słach, łóżkach i ścianach. Spowodowali tylko za- 
smrodzenie mieszkań, a bynajmniej nie wygubili 
tem myszy i robactwa. Wielu z mieszkańców, do­
prowadzonych do rozpaczy, próbowało swoim 
własnym kosztem w jtzyśoic swe mieszkania, 
lecz przekonali się, że z powodu niezliczonej ilości 
szpar w podłogach i ścianach zadanie to jest nie­
możliwe do wykonania. Talii stan rzeczy panuje 
we wszystkich rządowych apartamentach, wc 
wszystkich kooperatywach domc\yych, a mie­
szkańcy nie mogą pojąć, czem te stosunkowo no­
we apartamenty lak strasznie są już zabrudzone 
obrzydliwem i dokuczłiwem robaclwTem“ .

SOPf
(Telefonem od naszego korespondenta)

Warszawa, 18 stycznia,
Na dzisiejsZem posiedzeniu złożyli ślubowanie 

nowi posłowie Górski i PasLuszyński, którzy we­
szli w miejsce pp. Staniewicza i  Starzyńskiego. , 

Z porządku dziennego przyjęto w II i I I I  czy­
taniu ustawę o ochronie wynalazków. |

Przyjęto ustawę o nadzorze nad kollann paro- 
wemi i  przystąpiono do ustawy o zbiórkach pu­
blicznych, którą referent pos. Araszkiewicz (BB ) 
zachwiała. Dos. Skrypnik (str. iurt.) podkreśla, że 
ustawa ma inny cel: ograniczenie swobody oby. 
watclskiej.

Ustawę przyjęto w  II i I II  czytaniu. Po refera­
cie pos. Klimonowa (BB) przyjęto w II i  III czy 
taniu projekt ustawy zmieniającej rozporządze­
nie prezydenta Rzeczypospolitej o opiece nad za­
bytkami. Następnie w II i I II  czyhaniu przyjęto ; 
projekt ustawy o zniesieniu kar cielesnych W 
szkołach (do l\ czy to b. zaboru Druskiego).

Następnie przystąpiono dc sprawTy  ratyfikacji 
paktu o nieagresji. Sprawa ta dotyczy nieprzed 
łożenia Sejmowi do ratyfikacji paktu z Sowie- 
la m .

„CAREW ICZ"

UDAŁY LO T Z A FR YK I DO BRAZYLJI

Paryż, 18 stycznia. Samolot francuski „Arc-en- 
ciel“ wyładował wczoraj popołudniu w  Rio de 
Janeiro, PrzesLrzen Nalał—Rio de Janeiro, w y­
noszącą 2250 kim. pokonał aparat w  ciągu nie­
spełna dziesięciu godzin. Na lotnisku witały lot­
ników tysięczne tłumy ludności.

N IENAW IŚĆ DO AM ERYKI W  JAPONJI

Londyn, 18 stycznia. Z Tokio donoszą: W  po­
zę obiadowej, gdy personel f i jji amerykańskiej 

firm y maszyn do szycia Singera opuścił biura, 
wLargnął do wiięuza gmachu tłum, liczący po­
nad 200 osób i zdemolował całe urządzenie we­
wnętrzne. Nie oszczędzono nawet aktów i wy­
kazów. które podarto na strzępy. Zaalarmowana 
policja ile zoąiżyła już przeszkodzić akcji znisz- 
.zenia, zdołała jedynie aresztować około 100 osób. 
Sądzą, że chodzi o akt na tle nienawiści wobec 
Ameryki, podsycanej od pewnego czasu przez 
praisę japońską. |

ROOSEVELT W  W ASZYNGTONIE

Waszyngton, 18 stycznia Przyszły prezydent 
Franklin Roosevell przyjeżdża jutro do Waszyng­
tonu, gdzie odbędzie szereg konferencyj z czoło-
wemi osobistościami partji demokratycznej. __
W  piątek złoży Roosevelt wizytę prezydentowi 
Hooverowi.

fioznAirosa
PLAGA MYSZY, KAR 4KONÓW, W SZY  I PLU . 

SK IEW  W  ROSJI, Prasa sowiecka slaie się co- 
az wymor niejszą i coraz głośniejszą w swem 

kry tyko wari u warunków i stosunków panujących 
w Rosji. „Moskiewskie W iadomości Codzienne" 
wysłały niedawno swego reportera do zbadania 
rajruników panujących w  domach i ąpąrtamen- .

Referent pos. Mackiewicz (BB) bron i stanowi • 
ska rządu, posiłkując się gimnastyką prawną, za­
czerpniętą od posła Cara.

Słusznie też poseł St. Stronski (kl. nar.) zau­
ważył, że p. Mackiewicz występuje w  roli „care­
wicza", ucznia szkoły „interpretacyjnej" p. Gara. 
Pos. Slroński wyka za. dalej, ze paki o nieagresji 
zawiera przep:sy prawne obowiązujące obywa 
Leli. Słuszną tedy rzeczą jest, aby podlegał raty­
fikacji Sejmu.

Tow. pos. Czapiński stwierdza, że główną ten­
dencją, która przejawia się w tej sprawie u sa- 
na torów, jest przedewszys tkiem chęć osławienia 
roli Sejmu w dziedzinie zawierania umów mię­
dzynarodowych. Poza tem są jeszcze inne mo­
menty, a mianowicie niechęć pewnych grup BB, 
zwłaszcza obszarniclwa kresowego, kLóre miało 
swe majątki po tamtej stronie. Pakt o nieagresji 
wzmacnia pozycję pokoju w  Europie. Jest więc 
rzeczą ubolewania godną, że nie zoslal Sejmowi 
przedłożony do ratyfikacji. Następnie tow. poseł 
Czapiński stwierdza, że Sejm zosta' pozbawiony 
kontroli nad polityką zagraniczną.

BB CHCE DEKRETEM ZA ŁA TW IĆ  USTRÓJ 
W IE LK IC H  MIAST

W argow a, 18 stycznia (tel. w ł.). Do projektu 
ust awy o samorządzie tery lor jalnym zgłosił klub 
BE wstęp treści następującej: „Upoważnia się
prezyuenla Rzeczypospolitej do wydania w  drodze 
rozporządzenia z mocą ustawy dla miast Krakowa, 
Lwowa, Łodzi, Poznania, W ilna i Wnrszawy od­
rębne Drawa (statuty) o ” stroiu gminnym. Prawo 
to może być nadane miastom na wniosek rady' 
miejskiej, uchwalony zwykłą większością. Prawo 
może zawierać odrębny ustrój miast, ustalenie or­
dynacji wyborczej i in. Prawo może być uchylone., 
względnie zmienione odrębną ustawą.

Dekrety -prezydenta muszą być ogłoszone w 
„Dzienniku ustaw ‘ i mogą być uchylone w drodze 
ustawodawczej 
■" V  ' n O O O r



Złodziei Wiceprezesem sanacyjnego 
zwązku tramwajarzy

Nr. 15, Czwartek 19 stycznia 1932  •

Bronisław Holami0n jest konuukiorem tram­
wajowym, wice^ezesem sanacyjnego związku 
tramwajarzy i niezmordowanym działaczem dla 
„mocarstwowej" Poteki Obecnie okazał się on 
zwyczajnym złodziejem grosza publicznego. — 
Stwierdziliśmy bowiem, że ów ideowiec poui&jo- 
wy pobrał z lwowskiej kasy chorych zasiłek cho­
robowy za czas od 4 lipca do 26 lipca 1932 w kwo­
cie 152 zł., mimo że przez cały len vzas pełnił 
służbę,

W ypkta  zasiłków w kasie chorych odlbywaia się 
na nadstawie poświadczenia pracodawcy, że .in­
teresowany przez cały czas choroby nie pracował. 
Wątpliwem jest, czy dyrekcja tramwajów, która 
ewidencję chorych pracowników zawsze prowa­
dziła bardzo skrupulatnie, wydala HoLzmanow i 
mkie poświadczenie, nasuwa się podejrzenie, że 
w  kasie chorych usanowani dygnitarze przemknę­
li oko na brak takiego poświadczenia i aby po­

móc „swojemu człowiekowi" kazali wypłacić za­
siłek.

A  może i zarządów tramwajów nie był dbsć 
skrupulatny? Przypominamy, że walne zgroma­
dzenie tego związku, na Wiórem Hołzmana wy- 
bie ano wiceprezesem „zaszczycili" swą obecne 
śeią z magistratu wiceprezydent miasta Zdzisław 
Str«ński, z kasy chorych inspektor Janicki, a z 
tramwajów dyrektor Barwicz, inspektor Furo- 
wicz, 1-andydat na dyrektora Jaworski, szef do 
staw Konarowski. Wobec tak wszectu,jonnego 
patronatu nad „państwową" działarnością p Hclz- 
mana Ludno nam stwierdzić, która grupa pro­
tektorów dopomogł. do wypłaty „lewego" zasiłku. 
Oczekujemy, że w tej, dla dzi.sk jszycłi stosunków 
wielce charaktei ystycznej sprawie, zostanie wdro- 
prolekcji winni zostaną pociągnięci do odpowie­
dzialności i że odpowiednie władze zainteresują tą 
sprawą i jej oonaierem prokuraturę państwa.
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STARANIEM OKR PPS W E  LW O W IE

odbędzie się w sobotę 21 bm. w lokalu przy ulicy 
Rmowskiego 23, II piętro

Wieczór pieśni
w wykonaniu znakomitego artysty teatrów 

miejskicp

JANUSZA STRACHOCKIEGO
Akompanjujr kap. Liłieńfęad

Poza tern parę utworów odśpiewa Chór Robot- 
niczy.

Początek o godzinie 6‘30 wieczorem.
W stęp wyłącznie za ^kazaniem zaproszenia. — 

Zaproszenia do nabycia w admuństrauji „Dzieli 
nika Ludowego" (ul. Sykstuska 21, II  piętro) i 
w sekrelarjacie PPS (ul. Rutowskiego 23, II p.).

flQOOO tynngnonn f m tn ;«i« X X » m jCtaudOOO

K*H ONI li A
TEATR WIELKI

Czwartek, 7'30 „Samum .
Piątek, 7‘30: „Samum" (przedstawienie okupione) 

T t A ik  ROZMAJ lO SC I
Czwartek, 7‘30: „Jir>i i Jill'
Piątek, 7 30: „Masja* (premiera).

COLOsbcCM
Film: „Meluka, kwiat Marakeszu’ i rewia „1000 ke.

śmiechu” .
—  O O o —

MAGAZYN POŚCIELI R. DRŻAŁA, Lwów Choraż 
czy zna 5, poleca: kotdry, materace po najtańszych & 
nach. -Przerabia kołdry po 6 złotych, materace po 8 zt

— u o o —
„AIDA" Z PLATÓ W NA I HOLv ŃSKIM. Parę tych 

znakomitych śpiewaków usłyszymy w najbliższym cza. 
sie w „Aidzie". Publiczności lwowskiej przypomni się 
znany ze swych wielu występów znakomity śpiewak 
Michał riolyńskt.

SZÓSTY KONCERT SYMFONICZNY. W e środę 25 
bm. w salt Teatru Wielkiego odbędzie się szósty kon­
cert symfoniczny lwowskiej Filharmonik pod dyrekcją 
A-d?ma Doliycklego, przy udziale słynnego pianisty 
Guya Merrin era (Nowa Zelandia).

„MAGJA* CHŁSTl RTONA W TEATRZE ROZMAI­
TOŚCI. W  piątek 20 bm. odbędzie się w Teatrze Roz 
madbści premiera sztuki jednego z najwybitniejszych I 
najciekawszych pisarzy wspólczesnycn: Gilberta Ketha 
Chestertona pod tytutem „Magia". Ta komedia fanta­
styczna posiada wszelkie cechy paradoksalnosc: rów­
nocześnie głęboko poważnego umysłu autora „Obrony 
głupstwa". Światopogląd ChesteTtona przesycony jest 
romantyzmem, św iat jest dla niego jednym wielkim 
paradoksem, ale wtąinie w tej paradoksalności leży 
żywotność świata I "ajgłębsza prawda — n od maska 
świetnie wyzyskanej sensacyłnośoi, pod wybrykami łan 
u z ji, kryje si% poważnie ttzeźwy stosunek do życia. 
JVugia“ ukaże sie na naszej scenie w przekiadzi W5

MARLA O S T F N S O  61

l ó d  s ia le n tó w
(ciąg daiszy)

Elza po ję ła  ty lk o  fantastyczną n iem ożli- 
wor ,ego pianu i m ilczała. Żyła  zawsze wpo- 
bliżu  Rowu, był częścią j e j  św iata jak ob łok i

błęk it nieba, a lbo ja k  nastairanie i m ijan .a  
pór roku. A  oto B ej lis żąda, by mu pomogła 
przeobrazić Rów , zn iwoiowuć go —  wym usić 
na nim w ydatny plon! Bo ia k „e  rozum iałby 
B ejlis  je j  m iłość do tego dziw nego, zaczaro­
wanego pustkowia —  błotnistego* grząsk iego, 
brudnego, w zruszającego i ta jem n iczego?

—  W ym agałoby to duże pracy -  p ien ię­
dzy, tiepraw daż? —  spytała w  oztargnieniu.

—  N a jp raw dopodobn ie j. M usielibyśm y 
spraw dzić to w szystko przed zabraniem  się 
ac dzieła. Sądzę jednak, że ostateczn ieby się 
opłaciło. N a  początku m oglibyśm y oczyw ista  
nabyć grunt niem al zadarmo. A  cm ciażD y 
nu w et ko: 'trw a le  dość pracy i trochę p ien ię­
dzy* to c o -'' Pom yśl ty lk o  ja k ą b y  io o y lo  sa- 
ty s ia k c ją  dokonać czegoś tak iego ! D ziw ne, 
że nikt jes-jcze o  tern nie pomyślał.

W y ra z  je g o  tw arzy  przypom n ia ł j e j  rów ­
nocześnie P io tra  i JHddr —  dziw ny wyraz, 
tęsknię b łaga lny, a zurazem dumny. W  sercu 
j e j  n ie odpow iedzia ł żaden głos. R zu ciw szy  
na nią szybk ie spojrzen ie, znów  przech y lił się 
w  stronę ogn ia  i bardzo dokładn ie oglądcu 
sw oja fa jkę .

—  Rozum ie się, że w y ło n iły b y  się inkże 
ew ne trudności. Coś m i s! zdaja, że N atę 
razel! od r°zti w ypc w iedzia łby  w ojnę, sko-

r c o y  się ty lk o  dow iedzia ł o rnoin. pianie. 
,W ostatnich czasach spotkałem  go parę

lam? H o ra cy , a w  inscenizacji nowoz^-angażowarego 
reżysera p. Janusza Koziowsk:ego-Wainecki>go, zna­
nego publiczności lwowskiej' z dawniejszych sezonów 
teatralnych, znakomitego odtwórcy'- Wika („Piurad 
śnieg"), Kordiana, Sulkowskiego i wielu innych ról. —  
W  .JMagji" odtwarza p. KozłowsKl-Wa/necki czołową 
rolę rieznajon.ego. Dalsza obsada sztuki następująca: 
pp J Nitzewska, J. ChodeckL, K. Dorwski, L. Krze- 
mieńskl, J. Machalski i L. Stępowski.

OSTATNIE PRZEDSTAWIENIE J (M  I JILL“  PO 
Cł NACH ZNIŻONYCH. W e czwartek gra Teatr Roz­
maitość: poraź ostatni znakomitą komedję muzyczną 
pod tytułem „Jim i Jill' po cenach zniżonych.

,JACUŚ NIEROBA I JEGO PRZYJACIEL*1, przepię- 
Kna komedia dla dzieci I młodzieży, pióra Wilhelma 
Raorta, grana będze w sobotę 21 bm. o godzinie 3*30 
popołudniu, oraz w niedziele jako poranek o godzinie 
12 w południe

KALENDARZYK ODCZYTÓW w Związku akademic­
kiej młodzieży zjednoczeniowej (ul. ?ob'ńskiego 7). —  
Dziś we czwartek o godzinie 20 mówić będzk mgr. 
Bronisław Frances „O nacjonalizmie żj dowsklm -; w 
niedzielę 22 bm dr. Henryk Rothbart omówi projekt 
ustawy o reorganizacji szkół wyższych. W e czwartek 
%  bm. tttó. Lesław Dreszer wygłosi odczyt pod tytu­
łem „Federacja czy związek suwerennych państw mię­
dzymorza ba;!’tycko-ezarnomorsklego“ ,

— o o o —
T R A M W A J  IV  Ś W IĘ T O  JO R D A N  A  W  czw ar­

tek 19 b ir  z powodu uroczystego obchodu św ięta 
Jordania na ul. M arjack im  w  godzinach m iędzy  9 
a 12 przedpołudn iem , kursy w ozów : „1“ , „2 “ , 

„4“  j „10" w  obręb ie R ynku  pi. H a lick iego , Syk- 
stuskiej i W a tó w  H etm ańskich , u legną przerw ie. 
W o z y  Łych liniij kursować będą z  końcow ych  sta- 
cy j ly lk o  do w y że j w ym ien ion ych  punktów  a  kon­
tynuow an ie da lsze j ja zd y  oędzie  m oż iiw em  ly lk o

przez pi ze?jadanie. W  czasie przerwy autobusy 
tinij „B " i „C“ dojeżdżać będą zamiast do pi. Ma 
jadł (ego tyłkc do uh. Aikademickiej (wylot ul 

Chorąiżczyzaia).
BIUllO SPEDYC. KONKURENTEM POCZTY.

Drogą poufną paw iadoaniowo lwowski wydział 
śledczy o tem, że b/uro specyjne „Ruch-Prom er 
(Furmańsika 3) wudini się przewozem prywatnej 
korespondencji i przesyłek. Przeprowadzona wiięt 
Lam natychmiast rewuję i tzeczywiście w lokalu 
„RUCH PROMETU" znaleziono obfily materjaJ 
obciążający to przedsiębioreIwo: listy lwowskie 
i z prowincji Spisano więc na miejscu proto­
kół, następnie zaś wygotowano doniesienie do pro­
kuratury.

NIE DALE W ŁAM ANIE . Ub. wtorku wieczo­
rem 3 młodych włamywaczy usiłowało włamać 
się do wiiilli przy ul. Mochnackiego 33 W łamywa­
cze otworzyli już żelazną furtkę przy pomocy 
wytrycha i zamierzali wyłamać drzwi wejściowe.’ 
Ponieważ z drzwiami nie mogli się uporać, posta­
nowili dostać się do wnętrza przez okno i w tym 
momencie zostań zauważeni przez służącą, która 
krzycząc, spłoszyła l^h. Włamywacze zdołali yjśę. 
pi-zez cytadelę, za nimi pódążył pościg, lecz na cy­
tadeli ślad po włamywaczach zaginął.

TRAGICZNY F IN A Ł  ZABAW Y REW OLW E­
REM. Stanisław Guga, liczący lat 17 z Klepa- 
rową (Kasprów icza 3) bawiąc się rewolwirem 
spoM udowal przez własną nieostrożność wystrzał, 
a  kula zraniła go w żołądek. Jak już o em dó- 
nos.niśmy, Gugf przewieziono do szpitala pow -. 
szechnegu, gdzie ofiara własnej nieostrożność. 
zmarła.

| razy. G d y  przechodziłem  tumtędy dz itm j, po­
lował na kaczki. N iew ą tp liw ie  bron iłby 
przed w szelką zmianą.

—  Być może, ze nawet N ate Brnzell zdolny 
jes t do pev  aycb uczuci

Bejlis  szybko zw róc ił się do n ie j twarzą. - 
hak —  lęc taka jes t tw o ja  odpow iedź! N ie  
ihcerz, by  k tok o lw .ek  targnął się na R ów ! 
A  sądziłem  przecie, że go n ienaw idzisz!

Elza czuia, że tw arz j e j  ob lew a się gw a ł­
townym  rum eucem. —  la k , B e jlń ie , n iena­
w idziłam  go ! —  rzekła  głosem  n iepew nym . —  
1 kochałam go. G dyb ym  próbow ała w ytłu m a­
czyć ci całk iem  jasno, brzm iałoby to z pew ­
nością bardzo głupio. P rzy .em  n ie jestem  
pewna, czy  potratiłabym  to w ytłum aczyć, 
gdybym  nawet spróbowała to zrob ić!

G łęb ok it mi czen ie zapadło m ędzy nimi. 
E lza m yślała o N acie  Bruzellu : :zy  też dziś 
popołudniu spłoszył gdzieś pośród sńow ia ró j 
czerw onoskrzyd łych  kosów? A le  nagle zoba­
czy ła  Bej lisa, p lecym a odw róconego qd 
ognia —  stal tuż przed nią patrzy ! na nią.

—  E lzo ! —  rzek i tonem, k tó ry  m im o mie 
szczącego się w  n m zim nego w yrzu tu  brzm iał 
dz iw n ie  ługounie —  )d la i czekam... ry ik o  na 
to, byś nareszcie stała się dorosłą. M iałem  na­
d z ie ję , że naKoniec w yrośn iesz ze sw ych  dz ie­
sięciu Jat —  czy  m oże to by ło  jedenaście 
skończonych? A le ty  n igdy  nie zdołałaś prze­
boleć, że w ted y  przydep ta łem  ci ukradkiem  
bose palce. A  p rzec ież p rzeb o le jesz ! N a d e j­
dzie dzień, że będziesz m yśleć o mnie samym, 
a D ietylko o tem  w szyskiem , czego  w e mnie 
n ie cierpisz.

P rzez  sekundę steł przed nią w  m ilczeniu , 
poczem od w róc i! się i w yszed ł z pokoju . Za­
raz potem  usłyszała trzask zam ykanych 
o rzw  domu. zosta ła  gama, zm ieszana, roz­

gniewana ią je g o  n.cnawistna pewnością sie­
bie, wstrząśnięta zn iew ala jącą  prav\cłą je g o  
słów.

Po d łu g ie j ch w ili wstała i w yszła  na pole, 
cicho zam yka jąc za sobą drzw  Deszcz prze­
stał padać, a nad góram i zaw isła w ie lka  c i­
sza. Na skłonie, pon iże j, okno chaty Gorhami* 
b v ło  ośw ietlone. Nasłuchiwała, —  dob:egl ją  
głos parobka i odpow iada jący  mu stuieęh 
Bej lisa. O dw róciła  się nakoniec i w róc iła  do 
domu.

«  • •

P ra w ie  nie patrząc na kra jobraz, pokur­
czony w  czarn iaw ej brunainości josien i, E lza 
nazaju trz rano w yru szy ła  konno w k.erunku 
fa rm y Bowersów . N iespodzia i će zrob iło  się 
gorąco, jechała  w ięc  drogą w zd łuż południo­
w ego sk raju Rowu aż do starego szlaku, skroś 
pól ojca, przez ga j topo low y do domu. G dy  
w y je żd ża ła  z pi" ród topol oczy j e j  padły 
na zabudowani" rodzinnej farm y. Jakże się 
j e j  w yd a ły  małe i szare, ja k  pokorne i za­
kłopotane! Tam. na malem w zniesieniu  obok 
szopy, jedyne d izew o  śliw ow e, n iby  pod e jrz ­
liw y , w ych u d ły  starzec, p rzyciskało  do za­
suszonej piersi swe w -ch-em  chłostane człon­
ki. A  jednak , m imo smutnego w rażen ia , ja k ie  
to w yw ie ra  —  tam są prze i eż d rzw i szopy 
z sianem, gdzie ,v pew ne skwarne popoluunie 
s ierpn iow e leżała na brzuchu i płonąc gn ie ­
wem  patrzy ła  na młodą, książęcą g łow ę Bej- 
lisa Carew a. A  tam, gdzie skąpo rozszerzony 
ogród w a rzyw n y  b y ł teraz zarzucony jes ień  
neini odpadkami, ongiś w znosił „ię  n iebez­
p ieczny d z iew iczy  Jas w yęzyu eów , k tórego  
zielone serce Krym w  sobie sankfuarjum  a l­
tany. Bejlis... B e jlis  Carew...

(Ciąg dalszy nastąpi),
< - o o o «
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W ŁAM ANIE  DO BIURA PRZEWOZOWEGO.
Dozor czy ni domu Steianja Ostrowska (Romano- 
wicza 8) doniosła, że w  nocy z dnia 17 na 18 sty­
cznia br. jacyś nieznani sprawcy włamali się do 
Mura przewozowego Karola Dula, mieszczącego 
“ię.w powyższej realności. Włamywacze rozpruli 
kasę ogniotrwałą.

W ŁAM ANIE  DO M IESZKANIA PR YW A TN E ­
GO. Do mieszkania Leopolda Kozłowskiego (P ie ­
karska 29) w dniu wczorajszym w  porze wieczor­
nej jacyś nieznani sprawcy włamali się i skradli 
większą ilość garderoby oraz bielizny wartości 
2.060 złotych.

SPORT
POGOŃ— CZARNI 3:2 (2:2, 1:0, 0:0). Niespodziewa­

ne ale zasłużone zwycięstwo Pogoni nad słabo gra­
jącym zespoleń1 Czarnych. Po kilku minutach gry P o ­
goń prowadziła 2:0 ze strzałów babińskiego i Berezy. 
Następuje gra wyrów-nana, w czasie której Czarni zdo­
bywają dwa punkty, wyrównując przez Stupnickiego. 
Trzecia bramka pada ze strzałów Hemerlinga. Ostat­
nia tercja upływa bezbramkowo Sędziował p. S-awa- 
ryn bardzo dobrze. •

ZW YCIĘSTW O W ARSZAWY. W  drodze powrotnej 
qo kraju zatrzymała się polska drużyna hokejowa w 
Moraw-smej Ostrawier gdzie rozegrała mecz jako re­
prezentacja Warszawy z Morawską Ostrawą, repre­
zentowaną przez Klub Slovau, Zwyciężyli Polacy 3:2 
(1:0, 1:1. 1:1).

RAN ZWYCIĘŻA. W  Nowym Jorku znany zawodo­
wy bokser polski Edward Ran stoczy! ciężką 10-run- 
dową walkę z  bosserem amerykańskim Mecadonem. 
Zwyciężył zdecydowanie na punkty Ran.

AMERYKA BIJE EUROPĘ. W  Paryżu mecz hokejo­
wy między drużyną amerykańską Massachosets a kom 
binowaną reprezentacją Europy zakończył się zwycię­
stwem Amerykanów 3:1 (1:0, 1:0, 1:1).

W ALNE ZGROMADZENIE SEKCJI NARCIARSKIEJ 
PTT- Walne zgromadzenie sekcji narciarskiej polskiego 
Towarzystwa Tatrzańskiego odbędzie się we czwartek 
26 bm. o godzinie 20 w lokalu Towarzystwa (plac Ma­
riacki '4  — hotel „EuroDejski"). Na porządku dzien­
nym: 1) ukonstytuowanie się sekcji, 2) uchwalenie sta­
tutu' i 3) wybór zarządu sekcji. W  walnent zgromadze- 
ilu mogą wziąć udział wszyscy członkowie Oddziału 

lwowskiego PTT  narciarze, którzy iuż zgłosili, wzglę­
dnie zgłoszą na walnern zgromadzeniu swoje przystą­
pienie do sekcji.

RADJO LW O W SKIE  
Czwartek 19 stycznia

9.45: Nabożeństwo. 11-40: Ptzegląd prasy. 11.50: Koi 
mimika, meteorologiczny 11.58: Sygnał czaru. 12.10* 
Gramofon. 1220: Komunikat meteorologiczny —  12.35: 
Koncert szkolny z Filharmonjf warszawskiej. 15.10: Ko­
munikat gospodarczy. 1525: Audycja dla dzieci. 1527: 
Gramofon. 16.00: Pogadanka o modzie. 16 12: Gramofon. 
16.25: Lekcja francuskiego z Warszawy. 16 401 „P ie 
ttiądz i kapitalizacja". 17.00: Gramofon. 17.40: .Dzisiej­
szy Ślązak’*. 18.00: Muzyka lekka. W  przerwie: Skrzyń 
ka leśna. 19.00: Rozmaitości 1 gramofon. 19.20: Komu­
nikat rolniczy. 19.30, Kwadrans literacki. 19.45: Dzien­
nik radjowy. 20.00: Koncert wieczorny. 21.30: Słucho­
wisko: „Tristan i Izoida". 22.15: Piosenka przy gitarze. 
2220 Muzyka taneczna. 22.55: Komunikaty. 23.00— 
2320 Retransmisje zagraniczne.

Piątek 20 stycznia 
11.40: Przegląd prasy. 11.50: Komun kat meteorolo­

giczny. 1128: Sygnał czasu. 12.10: Gramofon. 1320: 
Komunikat meteorologiczny. 15.10: Komunikat gospo­
darczy, 1525: Lwowski komunikat LO PP 15.35: Lek­
cja angielskiego z Warszawy. 1530: Gramofon. 16.00: 
,Od gęsiego do wiecznego pióra". 16.15: Gramofon. — 
*16.40: „Idealizm Jerzego Berkeleya". 17.00: Koncert 
orkiestiy dętej z Warszawy. 18.00: Muzyka lekka. —  
18.45: Komunikat narciarski. 19.00: „Tragiczny doku­
ment współczesności" (Pamiętniki bezrobotnych) 19.15: 
Rozmaitości. 1930: Felieton z Warszawy: „Przem y­
słowy kameleon". 19.45: Dziennik radjowj 20.00: Po­
gadanka muzyczna. 20.15: Koncert symfoniczny z  Fil­
harmonii warszawskie], 22.40: Wiadomość' sportowe. 
22.45: Dodatek do dziennika radjowego.t 2230: Gramo­
fon- 22-55: Komunikaty. 23.o0—2320 Mu cyka taneczna.

REPERTUAR KIN LW OW SKICH 
adR Ia* „Z. k. ochotnik**.
APOLLO: J?a j yodlotków** (Anny Ondra i Karol Ł a ­

m acz).
ATLANTIC: „Bezdomni**.
CASINO: „Mat;; Hari“  (G reta  Garbo Ramon N ow arro ). 
CHIMERA: -P o d  czarem  Neapolu**.
GRAŻYNA „100 metrów miłości"
KOPERNIK „Zungu".
M A R Y S IE Ń K A : JunW\
MIRAŻ- „Nieipotizebna".
OAZA: „Niech żyje wolność'* f rewja.
PAŁACE, „Żona na jedną noc".
P A N : „N oc  szału ".
PASAŻ: „Walka w podziemiach, czyli walka pięciu 

kluczy".
PROMIEŃ: „Dziewczę z Prateru".
RAJ: „Banda Bodu la".
STYLO W Y : „Dr. Jekyll i mr. Hyde“  i rewja.

■.świerszcz".
ŚW IT : ..Biały ślad"
UCIECHA: „Dziewczę z nao Woigi" 5 rewja „Wesoły 
i kącik".

Z Si&U SADOWEJ
POSEŁ BACZYŃSKI PRZED SĄDEM

Znaną jest historja listu otwartego p. Hilarego 
L'pecklcgo, który zarzuci! publicznie postowi sa­
nacyjnemu Baczyńskieru u,że na stanowisku ko­
misarza „Domu Narodmego" popełni! szereg nad­
użyć na grube sumy i swą gospodarką przyczyni! 
się do bankructwa tej bogatej instytucji. P, Ba­
czyński uczuł się temi zarzutami obrażony i  po 
dłuższym namyśle zaskarżył p. Lipeckiego o obra­
zę czci.

W e wtlorek odbyła się rozprawa w lwowsk.m 
sądzie okręgowym, na której zastępca p. L ipeo 
kiego zaofiarował obfity dowód prawdy. Sąd do­
wód prawdy dopuścił i rozprawę odroczył.

ECHO NAPADU NA AMBULANS POCZTOW Y 
POD BIRCZĄ

W  dniu 1 sierpnia 1931 roku wczesnym w ie­
czorem zdążał z Przemyśla do Birczy, miejscowo­
ści oddalonej o 20 kim. od Przemyśla, ambulans 
pocztowy Amłmlans konwojowany był przez s t  
poslerumkowego Jana Gulczyńskiego i wiózł po­
nad 20 tysięcy złotych golów ku, W łaściwie z Prze­
myśl? anmuians wyjechał, mając 40 tysięcy zł 
gotówki, łecz 20 tys. zł. zostało zdeponowane w 
urzędzie pocztowym w  Krasiczynie. Gdy ambu­
lans znajdow f1 się na szosie pod miasteczkiem 
Birczą z lasu wypadło 6 uzbrojonych osobników, 
którzy na ambulans napadli z  tyłu, starając się 
obezwładnić konwojentów. Posterunkowy Gub- 
czyńskj usiłował zrobić użytek z rewolweru, lecz 
w momencie gdy po niego sięgał, został zastrze­
lony, Strzały, które zasypały Gibczyńskiego rani­
ły  w rękę woźnicę ambulansu Jana Sekńelę. W or­
ka z pieniędzmi napastnikom nie udało się zabrać, 
zadowolili się oni tylko kilku przesyłkami warto­
ściowemu

Wieść o napadzie rozeszła się lotem błyskawi­
cy. Zorganizowano pościg, którego uczestnikiem 
hył Bazyli Łanik, członek „Strzelca". Na widok 
ścigających, niewinny pastuszek Dmytro Gut, po­
zostawiwszy bydło na łące, począł uciekać. Na w i­
dok uciekającego gorliwy „slłrzelec" Łanik strzelił 
z karabinu w  slronę pasluszka Gula., kładąc go 
Irupem na miejscu. Strzelec Łanik stanął swego 
czasu przed sądem w Przemyślu, klóry skazał go 
na 2 miesiące więzienia. Sąd apelacyjny we Lw o­
wie darował oskarżonemu karę na podstawie am- 
neslji

B ron ił adw oka1 dr. H anKiew icz.

ŁA TW O  RZUCIĆ PODEJRZENIE.
Demk< Jarema w Korczowie otrziona1 od syna 

sweao, zamieszkałego w Ameryce w Ladomośc, że 
przesłał mu za pośrednictwem Wiener Bank Ve- 
rein 29 dolarów. Ponieważ Jarema pieniędzy tych 
nie otrzymał, rozpoczęły się reidamacje zarówno 
na oczcie, jak i w wymienionym banku. Z banku 
nadeszła odpowiedź, że pieniądze zostały przesła­
ne listem wartościowym, gdy jednał na to nie 
podał dowodu, oświadczył zarząd banku jtotniej, 
że pieniądze zostały przesłane w oście poleco­
nym (?). W  rezultacie ówczesna kierowniczka 
poczty w  Korczowie. Wanda z Mikusiów Ząbkie- 
wiozowd. która w międzyczasie opuścił? swą po­
sadę wyszedłszy za mąż, została oskarżona c zbro­
dnię oszustwa, popełnioną przez przywłaszczeni 
sobie owego listu z pieniądzmi.

Trybunał sądu karnego pod przewodnictwem 
so. Szulii&ławskiego po przeprowadzonej rozprawie 
uwolnił ją jednak *od winy i kary, gdyż się oku­
tało, że bank nie był w porządku.

WIEJSCY FARRYKANCI MONET
W  wyniku rozprawy przeciw Stefanom i W ło­

chowi z Bobrki i towarzyszom, oskarżonym o 
podrabianie pieniędzy, o czem wczoraj donosi­
liśmy, zapadł wyrok skazujący członka szajki

iarszerzy Siockiego na 2 lata więzienia. Wiocha 
i Bachiyja uwolnicno.

CI CO ŻERUJĄ NA NAIW NYCH  
Rozprawa przeciw oszustom, sprzedającym 

bezwartościowy melal za złoto, Fingerowi i Tau- 
belesowi, o czem donosili my, została odroczona.

ECHA SENSACJI O WYGRANEJ 
DOI, ARÓW7 CE 

Przypominają sobie czytelnicy, jak to w listo­
padzie ub roku prasa brukowa rozlrąbiła olbrzy­
mią „sensację", że biedna służąca Katarzyna Biliń­
ska wygrała dolarówkę (w  wysokości 40.000 do­
larów). Oczywiście wielka ta wygrana okazała się 
wielką bujdą na resorach, niemniej następstwa 
lej sensacji okazały się zgubne w  skutkach dla 
brata Bilińskiej, Andrzeja. Andrzej Biliński za­
mieszkały w  Koniuchoiwie, z zawodu krawiec, o- 
trzymał pocztą od lwowskiego towarzystwa kredy­
towego, gdzie siostra jego zakupiła dolarówkę, wy­
kaz wygranych w oslatniem ciągnieniu dolar ó- 
wek, przyczem czerwonym ołówkiem podkreślony 
był numer głównej wygranej. Oczywiście był to 
niesolidny trick reklamowy ze strony tego towa­
rzystwa, lecz naiwny chłopak, wierząc, że siostra 
jego posiada dolarówkę, uwierzył, że aa nią to 
właśnie padł szczęśliwy los. Wybrał się więc do 
Lwowa na poszukiwanie Kasi, Lecz Kasia prze­
padła jak kamień w wodę. Nie było jej na daw- 
nem miejscu gdziie służyła, ni? mogła jej też od- 
nałeść policja. Podniecony chłopak czynił poszu­
kiwania na własną rękę. Wiedząc, że siostra jeg<- 
ulrzymywala bliższe stosunki z n,miiem Ślipakiem, 
jeszcze w tralccie ^oszukiwania jej zwrócił się do 
niego z żądaniem udzielenia mu M  szej wiado­
mości o miejscu jej pobytu. Słipak radnych wska­
zówek jednalk mu nie udzielił. Prasa huczała, wie­
le pisano o tajemniczem zniknięciu Bilińskiej* 
węszono nawet skrytobójczy mord popełniony na 
niej, wreszcie... od laleziono ją w szpitalu, gdzie 
przebywała na leczeniu. Niestety, na dolarówkę, 
jaką posiadała żadna wygrana nie padła, Kasia, 
jak byia, tak i pozostała biedną dziewczyną, lecz 
najbardziej rozczarowany był jej brał Andrzej 
klóry wiele sobie po lej wygranej obiecywał. — 
I pewnego dnia, już po aoznanym zawodzi;, spot 
kawiszy w ulicy Kopernika Emilia Ślipaka, rozpo­
czął z nim kłótnię, wreszcie kilkakrotnie strzelił 
do niego z rewolweru. Na szczęście strzały chy­
biły. i ’ -j

Dlaczego strzelał? tego Biliński, który stanął 
wczoraj przed sądem przysięgłych, oskarżony o 
zbrodnie przeciw życiu, wyjaśnić nie umiał.

Przewodniczył so. Jagodziński, oskarżał pro-k. 
Minasowicz. bronił dr. Źywicki.

SPÓŁKA ZŁODZIEJSKA
Wczoraj przed trybunałem karnym stanęli trzej 

miedzi chłopcy: Józef NeckeT, Leon Stark i AOt l f  
Klarfeld, oskarżeni o kradzież materjałów elek 
trotechnicznych w firmie „Uniweis im“ . W iaz  z 
nimi zasiadł na lawtic oskarżonych Klemens Pom­
pach, ^skarżony o nakłanianie wyżej wymienio­
nych do popełnienia lej kradzieży i o porozumie­
nie się z nimi co do udziału w zysku.

Sąu po rozprawie skazał oskarżanych Neckera 
i Starka, każdego na 1 i pół roku więzienia, zas 
Klarfeida uwolni

K O M U N IK A T Y  
KOMITET PPS DZIEINICY 7IELONA—ŁYCZAKÓW

VI e czwartek 19 bm. w sali przy ul. Zielonej 7 odbę­
dzie się PUBLICZNE ZGROMADZtNIE. Na porzą-.n' 
dziennym: 1) Referat gosppdarczo-polltyczny; 2) Zna­
czenie prasy socjalistycznej.

POSIEDZENIE EG ZEKU lYW Y OKR o r d z i e  s!« Ju­
tro w piątek o godzinie 7 wieczorem punktualnie, w lo­
kalu partyjnym przy ul. Rutowskiego 23, II piętro. •—
Obecność obowiązkowa ___

POSIEDZENIE ZARZADU UNIWERSYTETU L U D ^  
WEGO I TUR W E LW OW IE odbędzie sie w poniedzia­
łek 23 hm. o godzinie 19.

P o z a k o n c e r n o w a
Nowootwarta kopalnia

■o rzed a je

3 8  z lpo

za 1 tonę (1000 k g )  z dostawą przed dom

Biura kopami: L i n d e g o  2 ,  tel, 74*68
Rejonowi zastępcy poszukiwani.

M I C H A Ł  P I S C H r i O T
F A B R Y K A  LAMł* ELEKTRYCZNYCL 1 NAFTO W irCH 

IV 1 KOBÓW  METALOW YCH I KOŚCIELNYCH 
t  W  O  a#, U L .  G I P  S O  W! A  L. 30

Składnica sprzedaży i  p rzy jm ow an ie  zam ów ień : 
L w ó w , P I. M ariack i L. 9. -  T e le fo n  N r. 20-04.

d aw n ie j R. U IIM A R  b r. UH tUNER
H urtow ny skład żarówek, g rze jn ik ów  i żelazek  elek- 
tryczoycn , p iecyków , kucbeue* naftow ych  i sp iry­

tusowych, oraz w sze lk iego  sprzętu lam pow ego.
-  Radioaparaty i części radjewa. =

HI P N U  1 S P t t H D A t I
DZIECI kupują bąjecznie tanio buciki —  śniegowce — 

buty gumowe lub cieple pantoile domowe w Specjpl- 
nym Magazynie Obuwia dla Dzieci : Młodzieży AL- 
SA-DC1, Lwów, u). Sykstnska 19.

Redaktor odpowiedzialny; Marian Porczak «  Drukarnia Ludowa w Krakowie pod zarz. Ignacego Winiarskiego.


